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1 PIERW­SZE SPO­TKA­NIE 

To była pora dnia, w któ­rej nie­mal ża­ło­wa­łem, że nie je­stem w sta­nie za­snąć.

Czas lek­cji.

Szko­ła śred­nia – a może „czy­ściec” był­by tu lep­szym sło­wem? Je­śli ist­nia­ła dla mnie moż­li­wość od­ku­pie­nia grze­chów, szko­ła po­win­na choć­by czę­ścio­wo ode­grać tę rolę. Nie po­tra­fi­łem przy­wyk­nąć do nudy, każ­dy dzień wy­da­wał się jesz­cze bar­dziej mo­no­ton­ny od po­przed­nie­go.

Może wręcz po­wi­nie­nem był uwa­żać, że to taka moja wła­sna for­ma snu – o ile snem moż­na okre­ślić czas bez­czyn­no­ści i le­tar­gu po­mię­dzy okre­sa­mi ak­tyw­no­ści.

Wpa­try­wa­łem się w pęk­nię­cia tyn­ku w od­le­głym na­roż­ni­ku sto­łów­ki, wy­obra­ża­jąc so­bie, że two­rzą nie­ist­nie­ją­ce w rze­czy­wi­sto­ści wzo­ry. To był je­den ze spo­so­bów na wy­ci­sze­nie gło­sów świ­dru­ją­cych mój umysł usta­wicz­nym traj­ko­tem.

Kil­ka­set z tych nud­nych gło­sów po pro­stu igno­ro­wa­łem. 

Wszyst­ko to już sły­sza­łem dzie­siąt­ki razy. Dzi­siaj my­śli uczniów kon­cen­tro­wa­ły się wo­kół ba­nal­nej atrak­cji, jaką sta­no­wi­ło po­ja­wie­nie się No­wej w szko­le. I to wy­star­czy­ło, aby wszyst­kich aż tak pod­eks­cy­to­wać. Wi­dzia­łem tę twarz w ich my­ślach, i to pod każ­dym z moż­li­wych ką­tów. Zwy­czaj­na dziew­czy­na. Fa­scy­na­cja jej przy­by­ciem była mę­czą­co prze­wi­dy­wal­na – taką samą re­ak­cję wy­wo­łał­by ja­kiś błysz­czą­cy przed­miot rzu­co­ny grup­ce kil­ku­lat­ków. Po­ło­wa mę­skich bycz­ków wy­obra­ża­ła już so­bie, jak się w No­wej za­ko­chu­je tyl­ko dla­te­go, że to świe­żyn­ka. Wy­si­li­łem swój umysł, by wy­ci­szyć te gło­sy.

Tyl­ko czte­ry oso­by blo­ko­wa­łem z czy­stej uprzej­mo­ści, a nie z obrzy­dze­nia: mo­ich dwóch bra­ci i dwie sio­stry, któ­rzy zresz­tą byli tak przy­zwy­cza­je­ni do bra­ku pry­wat­no­ści w mo­jej obec­no­ści, że nie zwra­ca­li na to uwa­gi. Tak czy ina­czej, sta­ra­łem się nie słu­chać, je­śli tyl­ko było to moż­li­we. 

Sta­ra­łem się, ale... i tak wie­dzia­łem, o czym my­ślą.

Ro­sa­lie – jak zwy­kle – roz­my­śla­ła o sa­mej so­bie. Jej umysł był jak sto­ją­ca woda sta­wu, w któ­rej rzad­ko po­ja­wia się co­kol­wiek nie­spo­dzie­wa­ne­go. Do­strze­gła od­bi­cie swo­je­go pro­fi­lu w czy­ichś oku­la­rach i ana­li­zo­wa­ła wła­śnie swo­ją ide­al­ną uro­dę. Nikt inny nie miał wło­sów w ko­lo­rze tak zbli­żo­nym do praw­dzi­we­go zło­ta. Ni­czy­ja syl­wet­ka nie przy­po­mi­na­ła tak sty­lo­wej klep­sy­dry. Nikt nie mógł się po­szczy­cić tak sy­me­trycz­nie owal­ną, nie­ska­zi­tel­ną twa­rzą. Ale Ro­sa­lie nie po­rów­ny­wa­ła się do obec­nych tu śmier­tel­ni­ków, ta­kie ze­sta­wie­nie by­ło­by wręcz ab­sur­dal­ne. My­śla­ła ra­czej o po­dob­nych do nas, z któ­rych i tak nikt nie mógł się z nią mie­rzyć.

Zwy­kle bez­tro­ska mina Em­met­ta te­raz ustą­pi­ła miej­sca gry­ma­so­wi fru­stra­cji. Mimo że mi­nę­ło już tro­chę cza­su, na­dal prze­cze­sy­wał wiel­ką dło­nią he­ba­no­we loki, a pal­ce jego dru­giej ręki za­ci­ska­ły się w pięść. Nie mógł prze­bo­leć, że po­przed­niej nocy prze­grał z Ja­spe­rem, i nie­cier­pli­wie wy­cze­ki­wał koń­ca lek­cji, żeby zor­ga­ni­zo­wać re­wanż. Gdy słu­cha­łem my­śli Em­met­ta, ni­g­dy nie mia­łem wra­że­nia, że je­stem wścib­ski – Em­mett mó­wił wszyst­ko to, co my­ślał, a my­śli wpro­wa­dzał w czy­ny. Kie­dy jed­nak czy­ta­łem my­śli po­zo­sta­łych, czu­łem wy­rzu­ty su­mie­nia, wie­dzia­łem bo­wiem, że są wśród nich rze­czy, któ­rych wo­le­li­by nie zdra­dzać. Je­śli umysł Ro­sa­lie przy­po­mi­nał staw ze sto­ją­cą wodą, umysł Em­met­ta był jak je­zio­ro o kry­sta­licz­nie przej­rzy­stych to­niach.

A umysł Ja­spe­ra... był cier­pie­niem. Z tru­dem po­wstrzy­ma­łem wes­tchnie­nie. 

Edward. Ali­ce za­wo­ła­ła mnie po imie­niu w my­ślach, czym na­tych­miast zwró­ci­ła moją uwa­gę. W ni­czym nie róż­ni­ło się to od za­wo­ła­nia mnie na głos. Cie­szy­łem się, że w cią­gu ostat­nich kil­ku­dzie­się­ciu lat moje imię stra­ci­ło na po­pu­lar­no­ści. W prze­szło­ści iry­to­wa­ło mnie, że gdy tyl­ko ktoś po­my­ślał o ja­kimś Edwar­dzie, od razu od­wra­ca­łem gło­wę.

Tym ra­zem jed­nak na­wet nie drgną­łem. By­li­śmy z Ali­ce cał­kiem do­brzy w pro­wa­dze­niu pry­wat­nych roz­mów w my­ślach i rzad­ko ko­mu­kol­wiek uda­ło się nas na tym przy­ła­pać. Cały czas wbi­ja­łem wzrok w pęk­nię­cia na ścia­nie.

Jak on się trzy­ma?, za­py­ta­ła.

Skrzy­wi­łem się, ale była to tyl­ko nie­znacz­na zmia­na ukła­du ust, nic, co mo­gło­by za­nie­po­ko­ić po­zo­sta­łych. Moż­na było przy­pi­sać to mo­je­mu znu­dze­niu. 

Ja­sper zbyt dłu­go sie­dział ni­czym po­sąg. Nie wy­ko­ny­wał cha­rak­te­ry­stycz­nych ludz­kich od­ru­chów, o któ­rych wszy­scy mu­si­my pa­mię­tać, żeby się nie wy­róż­niać w tłu­mie. Em­mett do­ty­kał swo­ich wło­sów, Ro­sa­lie raz po raz za­kła­da­ła nogę na nogę, Ali­ce stu­ka­ła pal­ca­mi stóp w li­no­leum, a ja krę­ci­łem gło­wą, by spo­glą­dać na ko­lej­ne wzo­ry w tyn­ku. Ja­sper sie­dział wy­pro­sto­wa­ny jak stru­na, ni­czym spa­ra­li­żo­wa­ny, na­wet jego mio­do­we wło­sy po­zo­sta­wa­ły nie­wzru­szo­ne mimo in­ten­syw­nie dzia­ła­ją­cej wen­ty­la­cji. 

Ali­ce wy­da­wa­ła się bar­dzo za­nie­po­ko­jo­na, wy­czy­ta­łem z jej my­śli, że ob­ser­wu­je Ja­spe­ra ką­tem oka. Czy ist­nie­je ja­kieś nie­bez­pie­czeń­stwo? Zaj­rza­ła do naj­bliż­szej przy­szło­ści, prze­śli­zgnę­ła się przez wi­zje nudy i mo­no­to­nii, szu­ka­jąc przy­czy­ny mo­je­go gry­ma­su. Przez cały czas pa­mię­ta­ła, żeby się choć tro­chę po­ru­szać. Re­gu­lar­nie mru­ga­ła, szpi­cza­sty pod­bró­dek opar­ła o drob­ną piąst­kę, od­gar­nę­ła z oczu ko­smyk krót­kich czar­nych wło­sów. 

Od­wró­ci­łem gło­wę po­wo­li w lewo, jak­bym oglą­dał ce­gły na ścia­nie, wes­tchną­łem i skie­ro­wa­łem ją w pra­wo, ku pęk­nię­ciom su­fi­tu. Po­zo­sta­li z pew­no­ścią uzna­ją, że uda­ję czło­wie­ka, tyl­ko Ali­ce wie­dzia­ła, że w ten spo­sób za­prze­czam.

Od razu się roz­luź­ni­ła. Daj znać, je­śli się po­gor­szy.

Po­ru­szy­łem je­dy­nie ocza­mi, w górę, a po­tem z po­wro­tem w dół.

Dzię­ki.

By­łem za­do­wo­lo­ny, że nie mu­szę od­po­wia­dać jej na głos. Bo co miał­bym po­wie­dzieć? „Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie”?

Nie czer­pa­łem żad­nej przy­jem­no­ści, wsłu­chu­jąc się w we­wnętrz­ną wal­kę Ja­spe­ra. Nie ro­zu­mia­łem, dla­cze­go ten eks­pe­ry­ment jest ko­niecz­ny. Czy nie by­ło­by bez­piecz­niej przy­znać, że Ja­sper ni­g­dy nie na­uczy się kon­tro­lo­wać swo­je­go pra­gnie­nia tak jak my, i nie wy­sta­wiać jego wy­trzy­ma­ło­ści na pró­bę? Jaki sens mia­ło igra­nie z ogniem?

Od na­sze­go ostat­nie­go po­lo­wa­nia mi­nę­ły już dwa ty­go­dnie. Dla resz­ty z nas nie był to ja­kiś wy­jąt­ko­wo dłu­gi i nie­moż­li­wy do prze­trwa­nia okres. Ow­szem, od cza­su do cza­su czu­li­śmy się nie­kom­for­to­wo – je­śli ja­kaś isto­ta ludz­ka po­de­szła zbyt bli­sko albo wiatr za­wiał w nie­wła­ści­wą stro­nę. Na szczę­ście lu­dzie trzy­ma­li się od nas z da­le­ka. In­tu­icja pod­po­wia­da­ła im to, cze­go ich świa­do­mość nie by­ła­by w sta­nie ogar­nąć: że je­ste­śmy nie­bez­pie­czeń­stwem, któ­re­go mu­szą za wszel­ką cenę uni­kać.

Ja­sper był w tym mo­men­cie bar­dzo nie­bez­piecz­ny. 

Taka sy­tu­acja nie zda­rza­ła się czę­sto, ale cza­sa­mi ude­rza­ła mnie cał­ko­wi­ta nie­świa­do­mość ota­cza­ją­cych nas lu­dzi. My już się przy­zwy­cza­ili­śmy, nie spo­dzie­wa­li­śmy się ni­cze­go in­ne­go, ale oni? Nie za­uwa­ża­li ry­zy­ka sie­dzą­ce­go przy znisz­czo­nym sto­li­ku sto­łów­ki, choć sta­do wy­głod­nia­łych ty­gry­sów stwa­rza­ło­by mniej­sze za­gro­że­nie niż my. Wi­dzie­li je­dy­nie pię­cio­ro dzi­wacz­nie wy­glą­da­ją­cych istot, na tyle po­dob­nych do lu­dzi, że za nich wła­śnie nas bra­li. Aż trud­no było so­bie wy­obra­zić, że ktoś o tak nie­sa­mo­wi­cie przy­tę­pio­nych zmy­słach może prze­trwać na tym świe­cie.

W tej sa­mej chwi­li przy są­sied­nim sto­le za­trzy­ma­ła się drob­na dziew­czy­na, by po­roz­ma­wiać z ko­le­żan­ką. Grzej­ni­ki dmuch­nę­ły w na­szą stro­nę jej za­pa­chem. Zdo­ła­łem się przy­zwy­cza­ić do re­ak­cji, ja­kich do­świad­cza­łem w ta­kiej sy­tu­acji: su­che pie­cze­nie w gar­dle, pust­ka w żo­łąd­ku, mi­mo­wol­ny skurcz mię­śni i na­gły na­pływ jadu do ust. 

Cał­kiem nor­mal­ny od­ruch, zwy­kle ła­twy do zi­gno­ro­wa­nia. Tym ra­zem było mi nie­co trud­niej – mo­ni­to­ru­jąc Ja­spe­ra, od­czu­wa­łem wszyst­ko w dwój­na­sób. 

A Ja­sper da­wał się po­nieść fan­ta­zji. Wy­obra­żał so­bie, jak wsta­je i ru­sza ku dziew­czy­nie. My­ślał o tym, że się po­chy­la, jak­by chciał szep­nąć jej coś do ucha, a jego war­gi do­ty­ka­ją łuku jej szyi. Wy­obra­żał so­bie, jak by to było po­czuć na ustach go­rą­ce ude­rze­nia jej pul­su pod cien­ką skó­rą...

Kop­ną­łem krze­sło, na któ­rym sie­dział. 

Po­pa­trzył na mnie, przez mo­ment w jego czar­nych oczach cza­iła się nie­chęć, ale za­raz spu­ścił wzrok. Sły­sza­łem, jak wstyd i bunt to­czą ze sobą wal­kę w jego gło­wie. 

– Prze­pra­szam – wy­mam­ro­tał. 

Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi.

– Nie zro­bił­byś nic złe­go – szep­nę­ła Ali­ce, ła­go­dząc jego za­że­no­wa­nie. – Wi­dzia­łam.

Po­wstrzy­ma­łem gry­mas, któ­ry od razu zdra­dził­by, że kła­ma­ła. Mu­sie­li­śmy trzy­mać się ra­zem, Ali­ce i ja. Nie było ła­two grać rolę dzi­wa­ków wśród tych, któ­rzy sami byli dzi­wa­ka­mi, ale chro­ni­li­śmy wza­jem­nie swo­je ta­jem­ni­ce.

– Tro­chę po­ma­ga, kie­dy my­śli się o nich jak o lu­dziach – za­su­ge­ro­wa­ła Ali­ce. Jej wy­so­ki me­lo­dyj­ny głos wy­po­wia­dał sło­wa zbyt szyb­ko, żeby ludz­kie ucho mo­gło je zro­zu­mieć – o ile ja­kieś zna­la­zło­by się od­po­wied­nio bli­sko, żeby co­kol­wiek usły­szeć. – Ma na imię Whit­ney. Uwiel­bia swo­ją ma­leń­ką sio­strę. Jej mat­ka za­pro­si­ła Esme na gar­den par­ty, pa­mię­tasz?

– Wiem, kto to jest – od­parł Ja­sper krót­ko. Od­wró­cił się i wbił wzrok w jed­no z ma­łych okie­nek roz­miesz­czo­nych wzdłuż ścian po­dłuż­nej sto­łów­ki. Ton jego od­po­wie­dzi za­koń­czył całą roz­mo­wę. 

Bę­dzie mu­siał wy­brać się na łowy. Idio­ty­zmem było ry­zy­ko­wa­nie w taki spo­sób, pod­da­wa­nie go pró­bie po to tyl­ko, by roz­wi­jać w nim siłę i wy­trzy­ma­łość. Ja­sper po­wi­nien za­ak­cep­to­wać swo­je ogra­ni­cze­nia i żyć tak, by nie wy­cho­dzić poza ich gra­ni­ce. 

Ali­ce wes­tchnę­ła w mil­cze­niu i wsta­ła, za­bie­ra­jąc ze sobą tacę z je­dze­niem – re­kwi­zyt, moż­na po­wie­dzieć. Wie­dzia­ła, że czas zo­sta­wić go sa­me­go, dość już tego wspar­cia. Co praw­da Ro­sa­lie i Em­mett bar­dziej afi­szo­wa­li się ze swo­im związ­kiem, ale to Ali­ce i Ja­sper zna­li się na wy­lot. Zu­peł­nie jak­by i oni po­tra­fi­li czy­tać w my­ślach, ale tyl­ko swo­ich na­wza­jem. 

Edward.

Od­ru­cho­wa re­ak­cja. Od­wró­ci­łem się na dźwięk swo­je­go imie­nia, cho­ciaż nie zo­sta­ło wy­po­wie­dzia­ne, za­le­d­wie po­my­śla­ne. 

Na uła­mek se­kun­dy mój wzrok spo­tkał się ze spoj­rze­niem du­żych cze­ko­la­do­wo­brą­zo­wych oczu osa­dzo­nych w bla­dej twa­rzy o ser­co­wa­tym kształ­cie. Zna­łem tę twarz, cho­ciaż do tej pory nie mia­łem oka­zji zo­ba­czyć jej oso­bi­ście. Po pro­stu tego dnia była obec­na w my­ślach nie­mal wszyst­kich osób w szko­le. Nowa uczen­ni­ca, Isa­bel­la Swan. Cór­ka ko­men­dan­ta tu­tej­szej po­li­cji, któ­ra prze­pro­wa­dzi­ła się do na­sze­go mia­sta w związ­ku z tym, że z ja­kie­goś po­wo­du opie­kę nad nią przy­zna­no te­raz jej ojcu. Tak zwa­na Bel­la. Po­pra­wia­ła każ­de­go, kto użył jej peł­ne­go imie­nia. 

Od­wró­ci­łem gło­wę, ale do­pie­ro po chwi­li do­tar­ło do mnie, że to nie w jej my­ślach wy­czy­ta­łem swo­je imię.

Oczy­wi­ście, od razu wpa­dli jej w oko Cul­le­no­wie, usły­sza­łem dal­szy ciąg my­śli.

Te­raz roz­po­zna­łem ten „głos”.

Jes­si­ca Stan­ley. Już daw­no nie nę­ka­ła mnie swo­ją we­wnętrz­ną pa­pla­ni­ną. Czu­łem ulgę, kie­dy mi­nę­ła jej fa­scy­na­cja moją oso­bą, bo uciecz­ka przed jej nie­ustan­ny­mi idio­tycz­ny­mi ma­rze­nia­mi na ja­wie była wy­czy­nem z ka­te­go­rii: nie­re­al­ne. Ża­ło­wa­łem w pew­nym mo­men­cie, że nie mogę jej pre­cy­zyj­nie una­ocz­nić, co by się sta­ło, gdy­by moje usta – a tak­że znaj­du­ją­ce się za nimi zęby – ze­tknę­ły się z jej skó­rą. Z pew­no­ścią to uci­szy­ło­by te jej iry­tu­ją­ce fan­ta­zje. Na samą myśl o jej spo­dzie­wa­nej re­ak­cji aż się uśmiech­ną­łem pod no­sem.

I co to jej da, cią­gnę­ła te­raz Jes­si­ca. Na­wet nie jest ład­na. Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go Eric tak się na nią gapi... i Mike.

Przy tym dru­gim imie­niu wzdry­gnę­ła się w my­ślach. Jej nowy obiekt uczuć, cie­szą­cy się po­pu­lar­no­ścią w szko­le Mike New­ton, zu­peł­nie nie zwra­cał na nią uwa­gi. Ale naj­wi­docz­niej od razu za­uwa­żył Nową. Ot, ko­lej­ny dzie­ciak wy­cią­ga­ją­cy rękę po błysz­czą­cą za­baw­kę. Oczy­wi­ście, to nada­ło jej my­ślom zło­śli­wy ton, cho­ciaż na ze­wnątrz nie da­wa­ła tego po so­bie po­znać. Po­trak­to­wa­ła no­wi­cjusz­kę ser­decz­nie i za­czę­ła jej wy­ja­śniać to, co opi­nia pu­blicz­na wie­dzia­ła na te­mat mo­jej ro­dzi­ny. Wi­docz­nie dziew­czy­na o nas py­ta­ła.

Ale na mnie też dzi­siaj wszy­scy pa­trzą, po­my­śla­ła Jes­si­ca z wyż­szo­ścią. Ja­kie szczę­ście, że Bel­la ma ze mną dwie lek­cje. Mike na pew­no po­dej­dzie do mnie, żeby za­py­tać o...

Pró­bo­wa­łem nie do­pusz­czać do sie­bie tej bez­sen­sow­nej pa­pla­ni­ny, bo­jąc się, że jej ba­nal­ność i ja­ło­wość do­pro­wa­dzą mnie do sza­leń­stwa. 

– Jes­si­ca Stan­ley pre­zen­tu­je Swa­nów­nie wszyst­kie bru­dy kla­nu Cul­le­nów – mruk­ną­łem do Em­met­ta, żeby od­wró­cić swą uwa­gę od stru­mie­nia świa­do­mo­ści dziew­czy­ny. 

Za­śmiał się pod no­sem.

Mam na­dzie­ję, że się po­sta­ra­ła, od­po­wie­dział mi w my­ślach.

– Nie­ste­ty, za­bra­kło jej wy­obraź­ni. Za­le­d­wie cień skan­da­lu. Ani gra­ma hor­ro­ru. Je­stem odro­bi­nę za­wie­dzio­ny. 

A ta nowa? Też jest roz­cza­ro­wa­na plot­ka­mi?

Wsłu­cha­łem się w my­śli Bel­li, żeby do­wie­dzieć się, co są­dzi o re­we­la­cjach przed­sta­wio­nych przez ko­le­żan­kę. Co wi­dzi, pa­trząc na dziw­ne bla­de ro­dzeń­stwo, któ­re­go wszy­scy sta­ra­ją się uni­kać?

Czu­łem, że po­zna­nie jej re­ak­cji jest moim obo­wiąz­kiem. Moż­na po­wie­dzieć – z bra­ku lep­sze­go okre­śle­nia – że sta­łem na cza­tach na­szej ro­dzi­ny. Żeby nas chro­nić. Gdy­by kto­kol­wiek na­brał po­dej­rzeń, ostrzegł­bym wszyst­kich od­po­wied­nio wcze­śnie i mo­gli­by­śmy się ła­two ewa­ku­ować. Zda­rza­ło się to już przed­tem – ja­kaś isto­ta ludz­ka o buj­nej wy­obraź­ni wi­dzia­ła w nas bo­ha­te­rów książ­ko­wych albo fil­mo­wych. Zwy­kle się my­li­li, ale le­piej było prze­nieść się w bez­piecz­ne miej­sce, niż ry­zy­ko­wać głęb­szą ana­li­zę na­szych zwy­cza­jów. Rzad­ko – na­praw­dę rzad­ko – zda­rza­ło się, że ktoś od­gadł, kim je­ste­śmy. Ni­g­dy nie da­wa­li­śmy tej oso­bie szan­sy na zwe­ry­fi­ko­wa­nie hi­po­te­zy. Zni­ka­li­śmy, sta­jąc się je­dy­nie prze­ra­ża­ją­cym wspo­mnie­niem.

Ale tego ro­dza­ju roz­po­zna­nie nie zda­rzy­ło się od kil­ku­dzie­się­ciu lat.

Nie usły­sza­łem ni­cze­go, cho­ciaż sku­pi­łem się moc­no na bez­myśl­nym we­wnętrz­nym mo­no­lo­gu Jes­si­ki. Zu­peł­nie jak­by nikt nie sie­dział obok niej. Dziw­ne. Czyż­by Dziew­czy­na zmie­ni­ła miej­sce? Mało praw­do­po­dob­ne, Jes­si­ca bo­wiem na­dal do niej mó­wi­ła. Czu­łem się zdez­o­rien­to­wa­ny, pod­nio­słem gło­wę. Ni­g­dy do­tąd nie mu­sia­łem spraw­dzać, czy mój do­dat­ko­wy „słuch” dzia­ła pra­wi­dło­wo.

I znów mój wzrok na­po­tkał spoj­rze­nie du­żych brą­zo­wych oczu. Dziew­czy­na sie­dzia­ła na tym sa­mym krze­śle co wcze­śniej i pa­trzy­ła w na­szą stro­nę – co, jak przy­pusz­cza­łem, było cał­kiem na­tu­ral­ne, sko­ro Jes­si­ca cały czas za­rzu­ca­ła ją plot­ka­mi o Cul­le­nach. 

Roz­my­śla­nie o nas by­ło­by w ta­kiej sy­tu­acji rów­nież bar­dzo na miej­scu.

A jed­nak nie sły­sza­łem na­wet szep­tu.

Cie­pły, za­chę­ca­ją­cy ru­mie­niec ob­lał jej po­licz­ki. Spu­ści­ła wzrok, za­wsty­dzo­na gafą, jaką był fakt, że zo­sta­ła przy­ła­pa­na na ga­pie­niu się na obcą oso­bę. Do­brze, że Ja­sper na­dal wy­glą­dał przez okno, na­wet nie pró­bo­wa­łem so­bie wy­obra­żać, jak by za­re­ago­wał na taki ewi­dent­ny na­pływ świe­żej krwi. 

Emo­cje ma­lu­ją­ce się na twa­rzy Dziew­czy­ny były tak ja­sne, jak gdy­by wy­po­wie­dzia­ła je na głos: za­sko­cze­nie, gdy nie­świa­do­mie za­re­je­stro­wa­ła sub­tel­ne róż­ni­ce po­mię­dzy na­szym ga­tun­kiem a jej wła­snym; cie­ka­wość, gdy słu­cha­ła opo­wie­ści ko­le­żan­ki; ale i coś wię­cej... Fa­scy­na­cja? Taka re­ak­cja nie by­ła­by no­wo­ścią, na­szym po­ten­cjal­nym ofia­rom ja­wi­li­śmy się jako osob­ni­ki o wy­jąt­ko­wej uro­dzie. No i wresz­cie – wstyd. 

A jed­nak, cho­ciaż jej my­śli tak wy­raź­nie od­zna­cza­ły się w jej dziw­nych oczach – dziw­nych, po­nie­waż mia­ły za­dzi­wia­ją­cą głę­bię – z miej­sca, któ­re zaj­mo­wa­ła, do­bie­ga­ła mnie je­dy­nie ci­sza. Ci­sza, i nic wię­cej.

Po­czu­łem się nie­swo­jo. 

Nic ta­kie­go ni­g­dy wcze­śniej się nie zda­rzy­ło, czy coś było ze mną nie tak? Prze­cież czu­łem się nor­mal­nie. Za­nie­po­ko­jo­ny wsłu­cha­łem się moc­niej.

Wszyst­kie gło­sy, któ­re blo­ko­wa­łem, ude­rzy­ły we mnie zbio­ro­wym krzy­kiem. 

...Cie­ka­we, jaką mu­zy­kę lubi... Może po­wi­nie­nem wspo­mnieć jej o mo­jej no­wej pły­cie..., roz­my­ślał Mike New­ton sie­dzą­cy dwa sto­li­ki da­lej. Oczy­wi­ście o Bel­li Swan. 

Jak on się na nią gapi. Jak­by mało mu było, że po­ło­wa dziew­czyn w szko­le tyl­ko cze­ka, aż on... Zgryź­li­we my­śli Eri­ca Yor­kie­go tak­że kon­cen­tro­wa­ły się wo­kół Dziew­czy­ny. 

...obrzy­dli­we. Moż­na by po­my­śleć, że jest sław­na, czy coś w tym sty­lu... Na­wet Edward Cul­len na nią pa­trzy... Lau­ren Mal­lo­ry aż ki­pia­ła za­zdro­ścią, cud, że nie zzie­le­nia­ła na twa­rzy. A Jes­si­ca ob­no­si się ze swo­ją nową przy­jaź­nią. Że­na­da... Jad na­dal są­czył się z jej my­śli.

...Pew­nie wszy­scy ją o to py­ta­ją. Ale chęt­nie bym z nią po­ga­da­ła. Może coś bar­dziej ory­gi­nal­ne­go przyj­dzie mi do gło­wy?, za­sta­na­wia­ła się Ash­ley Do­wling.

...Może bę­dzie cho­dzi­ła ze mną na hisz­pań­ski..., łu­dzi­ła się June Ri­chard­son.

...tyle dzi­siaj do zro­bie­nia! Try­go­no­me­tria i jesz­cze spraw­dzian z an­giel­skie­go. Mam na­dzie­ję, że mama...

An­ge­la We­ber, ci­cha, nie­zwy­kle przy­jaź­nie uspo­so­bio­na, jako je­dy­na nie wy­ka­zy­wa­ła ob­se­sji na punk­cie Bel­li. 

Sły­sza­łem ich wszyst­kich, każ­dą nic nie­zna­czą­cą myśl, któ­ra prze­mknę­ła im przez gło­wę. Wszyst­ko, ale nic ze stro­ny no­wej uczen­ni­cy o zwod­ni­czo roz­mow­nych oczach. 

Oczy­wi­ście sły­sza­łem, co Nowa po­wie­dzia­ła do Jes­si­ki, kie­dy się w koń­cu ode­zwa­ła. Nie mu­sia­łem czy­tać jej w my­ślach, by usły­szeć ni­ski, wy­raź­ny głos do­cho­dzą­cy z prze­ciw­le­głe­go koń­ca sto­łów­ki. 

– A ten z ru­da­wy­mi wło­sa­mi to któ­ry? – za­py­ta­ła. Po­ku­si­ła się, by zer­k­nąć raz jesz­cze ką­tem oka, ale na­tych­miast od­wró­ci­ła wzrok, gdy się zo­rien­to­wa­ła, że na­dal na nią pa­trzę.

Je­śli li­czy­łem na to, że dźwięk jej gło­su po­mo­że mi roz­po­znać jej my­śli, sro­go się za­wio­dłem. Zwy­kle ludz­kie my­śli mają po­dob­ne brzmie­nie jak ich fi­zycz­ny głos, jed­nak ten ci­chy, nie­śmia­ły ton był mi zu­peł­nie obcy. Mia­łem stu­pro­cen­to­wą pew­ność, że nie sły­sza­łem go po­śród se­tek my­śli kłę­bią­cych się w sto­łów­ce. Kom­plet­na no­wość.

Po­wo­dze­nia, kre­tyn­ko!, po­my­śla­ła Jes­si­ca, za­nim od­po­wie­dzia­ła na py­ta­nie.

– To Edward. Wiem, wy­glą­da za­bój­czo, ale nie za­wra­caj nim so­bie gło­wy. Z ni­kim się nie spo­ty­ka. Naj­wy­raź­niej żad­na z miej­sco­wych dziew­czyn nie jest dla nie­go do­sta­tecz­nie do­bra – do­da­ła, pry­cha­jąc. 

Od­wró­ci­łem gło­wę, by ukryć uśmiech. Jes­si­ca i jej ko­le­żan­ki nie mia­ły po­ję­cia, ja­ki­mi są szczę­ścia­ra­mi, że żad­na z nich nie wy­da­ła mi się ni­g­dy szcze­gól­nie po­cią­ga­ją­ca. 

Ale pod po­wło­ką hu­mo­ru po­czu­łem dzi­wacz­ny im­puls, któ­re­go sam do koń­ca nie ro­zu­mia­łem. Miał coś wspól­ne­go ze zło­śli­wo­ścią Jes­si­ki i na­iw­no­ścią Bel­li Swan... Po­czu­łem na­gle dziw­ne pra­gnie­nie, by sta­nąć po­mię­dzy nimi i za­sło­nić Dziew­czy­nę przed agre­sją my­ślo­wą ko­le­żan­ki. Cóż za dziw­ne uczu­cie. Pró­bu­jąc wy­tro­pić przy­czy­nę tego im­pul­su, jesz­cze raz przyj­rza­łem się uważ­nie No­wej, tym ra­zem ocza­mi Jes­si­ki. Swo­im wga­pia­niem się nie­po­trzeb­nie zwra­ca­łem na sie­bie uwa­gę.

Być może był to ja­kiś daw­no za­po­mnia­ny in­stynkt – sil­nej jed­nost­ki, któ­ra chce bro­nić słab­szej. W koń­cu Dziew­czy­na wy­glą­da­ła na bar­dziej kru­chą i de­li­kat­ną niż jej ko­le­żan­ki z kla­sy. Jej skó­ra wy­da­wa­ła się nie­mal prze­zro­czy­sta, aż trud­no było uwie­rzyć, że w ja­ki­kol­wiek spo­sób chro­ni ją przed świa­tem ze­wnętrz­nym. Pod tym cie­niut­kim bla­dym na­skór­kiem do­strze­ga­łem ryt­micz­ne pul­so­wa­nie krwi w ży­łach... Nie, nie po­wi­nie­nem się na tym sku­piać. Do­sko­na­le so­bie ra­dzi­łem w ży­ciu, na któ­re się zde­cy­do­wa­łem, ale od­czu­wa­łem po­dob­ne pra­gnie­nie jak Ja­sper. Ku­sze­nie losu nie mia­ło naj­mniej­sze­go sen­su. 

Po­mię­dzy brwia­mi Dziew­czy­ny ry­so­wa­ła się nie­znacz­na zmarszcz­ka, z któ­rej ist­nie­nia nie zda­wa­ła so­bie chy­ba spra­wy. Ja­kie to wszyst­ko mu­sia­ło być fru­stru­ją­ce! Wi­dzia­łem, że le­d­wo wy­trzy­mu­je sie­dze­nie w sto­łów­ce, pro­wa­dze­nie roz­mo­wy z ty­lo­ma ob­cy­mi oso­ba­mi, by­cie w sa­mym środ­ku uwa­gi. W spo­so­bie, w jaki lek­ko gar­bi­ła chu­de ra­mio­na – jak gdy­by w każ­dej chwi­li spo­dzie­wa­ła się od­trą­ce­nia – wy­czu­wa­łem jej nie­śmia­łość. Wszyst­ko to jed­nak tyl­ko wi­dzia­łem i do­my­śla­łem się tego, przez cały czas bo­wiem umysł tej zwy­czaj­nej ludz­kiej isto­ty po­zo­sta­wał dla mnie za­mknię­ty. Nic nie sły­sza­łem. Nic. Jak to było moż­li­we?

– Idzie­my? – szep­nę­ła Ro­sa­lie, prze­ry­wa­jąc moje roz­my­śla­nia. 

Z nie­kła­ma­ną ulgą od­wró­ci­łem uwa­gę od Dziew­czy­ny. Nie mia­łem za­mia­ru po­głę­biać po­czu­cia po­raż­ki – te były dla mnie do­świad­cze­niem nie­mal­że nie­zna­nym, więc tym bar­dziej mnie iry­to­wa­ły. Nie pla­no­wa­łem tak­że roz­wi­jać za­in­te­re­so­wa­nia jej ukry­ty­mi my­śla­mi tyl­ko dla­te­go, że były ukry­te. Nie mia­łem wąt­pli­wo­ści, że kie­dy je roz­szy­fru­ję – a wie­dzia­łem, że na pew­no znaj­dę na to spo­sób – oka­żą się tak samo try­wial­ne i ma­łost­ko­we jak my­śli wszyst­kich in­nych lu­dzi. Nie­war­te wy­sił­ku wło­żo­ne­go w ich od­czy­ta­nie. 

– I jak, Nowa już się nas boi czy jesz­cze nie? – za­py­tał Em­mett, na­dal cze­ka­jąc na od­po­wiedź na swo­je po­przed­nie py­ta­nie.

Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi, a on naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał cią­gnąć mnie za ję­zyk. Wsta­li­śmy od sto­łu i wy­szli­śmy ze sto­łów­ki. 

Em­mett, Ro­sa­lie i Ja­sper uda­wa­li uczniów czwar­tej kla­sy, więc ru­szy­li na swo­je lek­cje. Ja od­gry­wa­łem rolę młod­sze­go, w związ­ku z czym uda­łem się na bio­lo­gię, przy­go­to­wu­jąc się psy­chicz­nie na strasz­ną nudę. Wąt­pi­łem, żeby pan Ban­ner, czło­wiek o bar­dzo prze­cięt­nym in­te­lek­cie, wy­krze­sał ze swo­ich za­jęć co­kol­wiek na tyle cie­ka­we­go, by za­sko­czyć ko­goś, kto skoń­czył dwa kie­run­ki me­dycz­ne.

Wsze­dłem do kla­sy, za­ją­łem miej­sce i wy­ło­ży­łem na ław­kę książ­ki i ze­szy­ty – znów tyl­ko re­kwi­zy­ty nor­mal­ne­go ży­cia, nie za­wie­ra­ły ani jed­nej in­for­ma­cji, któ­rej bym nie znał. Jako je­dy­na oso­ba w sali mia­łem całą ław­kę do swo­jej dys­po­zy­cji. Isto­ty ludz­kie były zbyt mało in­te­li­gent­ne, by wie­dzieć, że się mnie boją, jed­nak ich wro­dzo­ny in­stynkt prze­trwa­nia wy­star­czył, by trzy­ma­ły się ode mnie z da­le­ka.

Kla­sa wy­peł­nia­ła się po­wo­li ucznia­mi wra­ca­ją­cy­mi z prze­rwy obia­do­wej. Roz­par­łem się na krze­śle i wzią­łem na prze­cze­ka­nie, znów ża­łu­jąc, że nie je­stem w sta­nie za­snąć. A po­nie­waż wcze­śniej roz­my­śla­łem o Dziew­czy­nie, gdy An­ge­la We­ber wpro­wa­dzi­ła ją do środ­ka, jej imię od razu wdar­ło mi się do gło­wy.

Bel­la wy­da­je się tak samo nie­śmia­ła jak ja. Pew­nie ten dzi­siej­szy dzień jest dla niej bar­dzo trud­ny. Chcia­ła­bym coś po­wie­dzieć... ale pew­nie co­kol­wiek wy­my­ślę, za­brzmi głu­pio.

Yes!, po­my­ślał Mike New­ton i okrę­cił się na krze­śle, żeby po­pa­trzeć na wcho­dzą­cych do sali. 

Ze stro­ny Dziew­czy­ny na­dal pły­nę­ła do mnie ci­sza. Pu­ste miej­sce, w któ­rym po­win­ny znaj­do­wać się jej my­śli, mę­czy­ło mnie i draż­ni­ło.

A co, je­śli mój dar w ogó­le znik­nie? Je­śli to po pro­stu pierw­szy ob­jaw spad­ku umy­sło­wej for­my?

Czę­sto ża­ło­wa­łem, że nie po­tra­fię uciec przed ka­ko­fo­nią dźwię­ków, że nie je­stem nor­mal­ny – na tyle, na ile było to moż­li­we. Te­raz jed­nak na samą myśl, że mo­gło­by tak się stać, ogar­nia­ła mnie pa­ni­ka. Kim był­bym bez swo­ich zdol­no­ści? Ni­g­dy nie sły­sza­łem jed­nak o moż­li­wo­ści utra­ty tego daru. Po­sta­no­wi­łem, że za­py­tam o to Car­li­sle’a. 

Dziew­czy­na ru­szy­ła przej­ściem obok mo­jej ław­ki, zmie­rza­jąc do biur­ka na­uczy­cie­la. Bie­dacz­ka. Je­dy­ne wol­ne miej­sce w kla­sie znaj­do­wa­ło się obok mnie. Na­tych­miast zwol­ni­łem po­ło­wę ław­ki, skła­da­jąc swo­je rze­czy na jed­ną kup­kę. Wąt­pi­łem, żeby czu­ła się kom­for­to­wo w moim są­siedz­twie, no cóż – cze­kał ją dłu­gi se­mestr, przy­naj­mniej na bio­lo­gii. Ale może sie­dząc obok niej, wy­łu­skam jej my­śli z cze­lu­ści umy­słu... Nie, żeby po­trzeb­na mi była do tego bli­skość fi­zycz­na. Nie, że­bym spo­dzie­wał się zna­leźć tam co­kol­wiek war­te­go mo­jej uwa­gi.

W tym mo­men­cie Bel­lę Swan owiał po­dmuch ogrza­ne­go po­wie­trza, któ­re na­pły­wa­ło w moją stro­nę z wy­wietrz­ni­ka.

Jej za­pach ude­rzył we mnie jak ta­ran, jak eks­plo­du­ją­cy gra­nat. Nie ist­nie­ją sło­wa, któ­ry­mi mógł­bym opi­sać siłę tego, co mną wte­dy owład­nę­ło.

Do­świad­czy­łem na­tych­mia­sto­we­go prze­obra­że­nia. Prze­sta­łem przy­po­mi­nać isto­tę ludz­ką, nie zo­sta­ła we mnie ani cząst­ka czło­wie­czeń­stwa, któ­rym omo­ta­łem się w cią­gu wie­lu lat swo­je­go ży­cia. 

Prze­ro­dzi­łem się w dra­pież­ni­ka, a ona sta­ła się moją ofia­rą. Wszyst­ko inne na świe­cie prze­sta­ło się li­czyć. 

W jed­nej chwi­li z ho­ry­zon­tu znik­nę­ło szkol­ne po­miesz­cze­nie peł­ne świad­ków – w moim umy­śle ja­wi­li się oni jako przy­pad­ko­we, ale ko­niecz­ne ofia­ry. Za­po­mnia­łem o za­gad­ko­wo­ści jej nie­czy­tel­nych my­śli – w koń­cu prze­sta­ły mieć ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie, wie­dzia­łem, że nie bę­dzie jej dane dłu­go my­śleć. 

By­łem wam­pi­rem, a ona mia­ła naj­słod­szą krew, jaką wy­czu­łem od po­nad osiem­dzie­się­ciu lat.

Na­wet so­bie nie wy­obra­ża­łem, że taki za­pach ist­nie­je. Gdy­bym zda­wał so­bie z tego spra­wę, już daw­no wy­brał­bym się na po­szu­ki­wa­nie jego źró­deł. Prze­rył­bym całą pla­ne­tę, by­le­by ją zna­leźć. Już czu­łem na ję­zy­ku ten smak...

Pra­gnie­nie pa­li­ło mnie w gar­dle ży­wym ogniem, w ustach mi zu­peł­nie wy­schło, a świe­ży na­pływ jadu tyl­ko po­głę­biał te do­zna­nia.

Mój żo­łą­dek skrę­cał się z gło­du, któ­ry był echem tego pra­gnie­nia. Wszyst­kie moje mię­śnie na­pię­ły się do sko­ku. 

Ale wszyst­ko to ra­zem trwa­ło może pół se­kun­dy. Dziew­czy­na na­dal znaj­do­wa­ła się w po­ło­wie kro­ku, któ­ry za­czę­ła sta­wiać. 

Gdy jej sto­pa do­tknę­ła zie­mi, jej wzrok po­wę­dro­wał w moją stro­nę, w spo­sób, któ­ry za­pew­ne miał być ukrad­ko­wy. Jej oczy na­po­tka­ły moje, zo­ba­czy­łem w nich swo­je od­bi­cie. 

Szok, jaki od­ma­lo­wał się na jej twa­rzy, oca­lił jej ży­cie na kil­ka de­ner­wu­ją­cych chwil.

Nie uła­twia­ła mi za­da­nia. Na wi­dok mo­jej miny krew znów na­pły­nę­ła jej do po­licz­ków, za­bar­wia­jąc cerę naj­bar­dziej ape­tycz­nym ko­lo­rem, jaki kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łem. Jej za­pach oszo­ło­mił mnie tak, że le­d­wo mo­głem ze­brać my­śli. In­stynkt aż we mnie bu­zo­wał, opie­ra­jąc się sa­mo­kon­tro­li, dzi­ki i sza­lo­ny.

Bel­la Swan przy­spie­szy­ła kro­ku, jak­by wy­czu­wa­ła po­trze­bę uciecz­ki. Ten po­śpiech tyl­ko wzmógł jej nie­zdar­ność – po­tknę­ła się i nie­mal wpa­dła na dziew­czy­nę sie­dzą­cą tuż przede mną. Sła­ba i bez­bron­na. Na­wet bar­dziej niż ty­po­wa isto­ta ludz­ka. 

Pró­bo­wa­łem sku­pić się na twa­rzy od­bi­tej w jej oczach – twa­rzy, któ­rą z obrzy­dze­niem roz­po­zna­wa­łem. To było ob­li­cze tkwią­ce­go we mnie po­two­ra, któ­re­go pró­bo­wa­łem zdła­wić przez lata wiel­kim wy­sił­kiem i bez­li­to­sną dys­cy­pli­ną. Jak­że ła­two te­raz wy­sko­czył na po­wierzch­nię!

Znów omiótł mnie za­pach Dziew­czy­ny, roz­pra­sza­jąc moje my­śli i nie­mal ka­ta­pul­tu­jąc mnie z ław­ki.

Nie.

Za­ci­sną­łem pal­ce na kra­wę­dzi sto­li­ka, pró­bu­jąc utrzy­mać się na krze­śle. Nie­ste­ty, drew­no nie wy­trzy­ma­ło na­po­ru i moja ręka prze­szła przez blat. Kie­dy ją unio­słem, zo­ba­czy­łem w swo­jej gar­ści drew­nia­ną mia­zgę, a na oca­la­łym frag­men­cie ław­ki – wgłę­bie­nie po mo­ich pal­cach.

Znisz­czyć do­wo­dy – tak brzmia­ła pod­sta­wo­wa za­sa­da. Ko­niusz­ka­mi pal­ców na­tych­miast zmiaż­dży­łem od­ci­śnię­ty kształt, tak że zo­sta­ła tyl­ko wy­strzę­pio­na dziu­ra w bla­cie i kup­ka tro­cin na pod­ło­dze, któ­rą na­tych­miast roz­tar­łem bu­tem.

Znisz­czyć do­wo­dy. Po­zbyć się świad­ków...

Wie­dzia­łem, co te­raz na­stą­pi. Dziew­czy­na usią­dzie obok mnie, a ja będę mu­siał ją za­bić.

Nie­win­ne przy­pad­ko­we ofia­ry, osiem­na­ścio­ro dzie­cia­ków i je­den męż­czy­zna – nie będą mo­gli wyjść stąd żywi po tym, co zo­ba­czą.

Wzdry­gną­łem się na myśl o tym, co mu­szę zro­bić. Na­wet na naj­gor­szym eta­pie swo­je­go ży­cia nie po­su­ną­łem się do ta­kich okrop­no­ści. Ni­g­dy nie za­bi­łem nie­win­ne­go czło­wie­ka, a te­raz pla­no­wa­łem po­zba­wić ży­cia aż dwa­dzie­ścia osób. 

Twarz tkwią­ce­go we mnie po­two­ra zda­wa­ła się ze mnie drwić. 

Ale cho­ciaż ja­kaś część mnie pra­gnę­ła od nie­go uciec, inna część już pla­no­wa­ła ko­lej­ne kro­ki.

Je­śli za­bi­ję naj­pierw Dziew­czy­nę, będę miał za­le­d­wie pięt­na­ście, może dwa­dzie­ścia se­kund, za­nim po­zo­sta­li za­re­agu­ją. Może odro­bi­nę wię­cej, je­śli nie zo­rien­tu­ją się od razu, co ro­bię. Ona nie zdą­ży na­wet krzyk­nąć czy choć­by po­czuć bólu. Nie za­mie­rza­łem być okrut­ny, choć tyle mo­głem dać tej ob­cej isto­cie o sza­le­nie ape­tycz­nej krwi. 

Póź­niej jed­nak mu­siał­bym za­po­biec rej­te­ra­dzie po­zo­sta­łych. Okna­mi się nie przej­mo­wa­łem, znaj­do­wa­ły się zbyt wy­so­ko i były zbyt małe, żeby sta­no­wić po­ten­cjal­ną dro­gę uciecz­ki. Zo­sta­wa­ły je­dy­nie drzwi – wy­star­czy­ło je za­blo­ko­wać, aby wszy­scy zna­leź­li się w pu­łap­ce. 

 Uśmier­ce­nie mio­ta­ją­cej się w amo­ku dwu­dziest­ki wy­ma­ga­ło­by wię­cej cza­su i za­cho­du, ale oczy­wi­ście na­dal było moż­li­we. Tyle że wy­ge­ne­ro­wa­ło­by ha­łas. Da­ło­by im czas na wrza­ski. Ktoś z ze­wnątrz z pew­no­ścią by to usły­szał... Zo­stał­bym zmu­szo­ny do za­mor­do­wa­nia ko­lej­nych nie­win­nych lu­dzi. 

W tym cza­sie jej krew by sty­gła.

Jej za­pach uka­rał mnie, za­mknął mi gar­dło pa­lą­cym bó­lem...

Czy­li naj­pierw świad­ko­wie.

Roz­ry­so­wa­łem to so­bie w gło­wie. Sie­dzia­łem na koń­cu środ­ko­we­go rzę­du. Naj­pierw za­brał­bym się do tych z pra­wej stro­ny. Za­kła­da­łem, że mógł­bym skrę­cić czte­ry, pięć kar­ków na se­kun­dę. Ci­cha ro­bo­ta. Pra­wa stro­na mia­ła­by za­tem szczę­ście do­świad­czyć na­głej i nie­spo­dzie­wa­nej śmier­ci. Po­tem ru­szył­bym do przo­du, a stam­tąd za­brał­bym się do le­wej stro­ny. Po­wi­nie­nem po­zba­wić wszyst­kich ży­cia w nie wię­cej niż pięć se­kund.

To za­pew­ne wy­star­czy­ło­by, żeby Dziew­czy­na do­my­śli­ła się, co ją cze­ka. Żeby po­czu­ła strach. A je­śli szok jej kom­plet­nie nie spa­ra­li­żu­je – żeby wy­da­ła z sie­bie krzyk. Je­den ci­chy krzyk, na któ­ry jed­nak nikt nie za­re­agu­je. 

Wzią­łem głę­bo­ki wdech, a za­pach Dziew­czy­ny ni­czym kula ognia po­pę­dził przez moje wy­schnię­te żyły, pa­ląc po dro­dze wszyst­kie do­bre in­stynk­ty i re­ak­cje, do ja­kich by­łem zdol­ny. 

Bel­la się od­wró­ci­ła. Jesz­cze chwi­la, a usią­dzie kil­ka cen­ty­me­trów ode mnie.

Tkwią­cy we mnie po­twór nie po­sia­dał się z ra­do­ści. 

Ktoś z le­wej za­trza­snął gło­śno se­gre­ga­tor. Nie pod­nio­słem gło­wy, by spraw­dzić, któ­ry ze ska­za­nych na nie­uchron­ną śmierć uczniów tak ha­ła­su­je, ale ruch po­wie­trza na mo­ment zmą­cił za­pa­cho­wą aurę No­wej. 

Na chwi­lę od­zy­ska­łem ja­sność my­śli i ocza­mi wy­obraź­ni uj­rza­łem obok sie­bie dwie twa­rze.

Jed­na na­le­ża­ła do mnie – kie­dyś. Twarz czer­wo­no­okie­go po­two­ra, któ­ry za­mor­do­wał tyle osób, że w któ­rymś mo­men­cie prze­sta­łem je li­czyć. Uspra­wie­dli­wio­ne, uza­sad­nio­ne zbrod­nie. By­łem za­bój­cą za­bój­ców, mor­der­cą in­nych, słab­szych ode mnie po­two­rów. Przy­ją­łem do wia­do­mo­ści, że mam coś w ro­dza­ju kom­plek­su Boga – de­cy­do­wa­łem, kto za­słu­żył so­bie na karę śmier­ci. To był mój kom­pro­mis z sa­mym sobą. Mu­sia­łem ży­wić się ludz­ką krwią, wy­bie­ra­łem więc taką, któ­ra pły­nę­ła w ży­łach kre­atur do­pusz­cza­ją­cych się tak prze­ra­ża­ją­cych prak­tyk, że nie­mal po­zba­wia­ły ich spraw­ców pra­wa przy­na­leż­no­ści do ga­tun­ku ludz­kie­go.

Dru­ga twarz na­le­ża­ła do Car­li­sle’a. 

Nie było mię­dzy nimi po­do­bień­stwa – ja­sny dzień i noc naj­czar­niej­sza z czar­nych. 

Nie ist­niał zresz­tą ża­den po­wód, dla któ­re­go mia­ły­by przy­po­mi­nać sie­bie na­wza­jem. Car­li­sle nie był moim bio­lo­gicz­nym oj­cem, nie mie­li­śmy więc wspól­nych ge­nów. Po­do­bień­stwo cery wy­ni­ka­ło z przy­na­leż­no­ści do ga­tun­ku: każ­dy wam­pir był bla­dy jak trup. Po­do­bień­stwo ko­lo­ru oczu bra­ło się jed­nak z cze­goś zu­peł­nie in­ne­go – z na­sze­go oso­bi­ste­go wy­bo­ru.

Ale cho­ciaż nic nie wska­zy­wa­ło na to, aby­śmy byli z Car­li­sle’em do sie­bie ze­wnętrz­nie po­dob­ni, wy­obra­ża­łem so­bie, iż moja twarz za­czy­na w pe­wien spo­sób upo­dab­niać się do jego twa­rzy: a to dla­te­go, że w cią­gu ostat­nich sie­dem­dzie­się­ciu lat po­wtó­rzy­łem jego wy­bo­ry i po­sze­dłem jego ścież­ką. Moje rysy się nie zmie­ni­ły, ale mia­łem wra­że­nie, że od­ci­snął się na nich cień jego mą­dro­ści, że z ukła­du mo­ich warg prze­bi­ja odro­bi­na jego em­pa­tii, a na czo­le moż­na do­strzec ła­god­ną li­nię jego cier­pli­wo­ści. 

Tyle że te wszyst­kie drob­ne ulep­sze­nia zgi­nę­ły te­raz w chmu­rze okru­cień­stwa po­two­ra, któ­rym by­łem. Jesz­cze chwi­la, a nie zo­sta­nie ani śla­du mo­je­go twór­cy, men­to­ra i ojca w naj­lep­szym tego sło­wa zna­cze­niu. Moje oczy roz­bły­sną czer­wie­nią jak dia­bel­skie śle­pia i wszel­kie po­do­bień­stwo zo­sta­nie na za­wsze utra­co­ne. 

Oczy Car­li­sle’a, któ­re wi­dzia­łem w my­ślach, wca­le mnie nie osą­dza­ły. Wie­dzia­łem, że wy­ba­czy mi do­ko­na­ne zbrod­nie, po­nie­waż mnie ko­cha. Po­nie­waż uwa­ża, że tak na­praw­dę nie je­stem taki zły. 

Bel­la Swan usia­dła na krze­śle obok, dość sztyw­no i nie­zdar­nie – za­pew­ne moc­no prze­stra­szo­na – a za­pach jej krwi oto­czył mnie słod­ką mgłą, od któ­rej nie było uciecz­ki.

Zda­wa­łem so­bie spra­wę, że za mo­ment udo­wod­nię ojcu, jak bar­dzo się my­lił co do mo­jej oso­by. Roz­pacz, z jaką so­bie to uświa­do­mi­łem, pie­kła mnie nie­mal tak samo moc­no jak ogień w prze­ły­ku. 

Zo­hy­dzo­ny po­two­rem, wręcz owład­nię­tym krwio­żer­czym pra­gnie­niem, od­su­ną­łem się od Dziew­czy­ny z obrzy­dze­niem. 

Dla­cze­go mu­sia­ła się tu po­ja­wić? Po co mu­sia­ła ist­nieć? Dla­cze­go mu­sia­ła znisz­czyć tę odro­bi­nę spo­ko­ju, jaką zna­la­złem w swo­im niby-ży­ciu? Jaki był po­wód, dla któ­re­go tak iry­tu­ją­ca isto­ta ludz­ka przy­szła na świat? Chy­ba tyl­ko po to, by mnie znisz­czyć. 

Od­wró­ci­łem od niej gło­wę, ob­la­ła mnie bo­wiem fala gwał­tow­nej ir­ra­cjo­nal­nej nie­na­wi­ści. 

Nie chcia­łem być po­two­rem! Nie chcia­łem za­bi­jać ca­łej kla­sy bez­bron­nych dzie­cia­ków! Nie chcia­łem tra­cić wszyst­kie­go, co uda­ło mi się osią­gnąć przez tyle lat po­świę­ce­nia i wy­rze­czeń!

O nie!

Nie zmu­si mnie do tego.

Pro­ble­mem był za­pach, ten nie­od­par­cie po­cią­ga­ją­cy aro­mat jej krwi.

Gdy­by tyl­ko ist­niał spo­sób, by mu się oprzeć... Gdy­by ja­kiś po­dmuch świe­że­go po­wie­trza roz­ja­śnił mój umysł...

Bel­la Swan po­trzą­snę­ła w moim kie­run­ku dłu­gi­mi, gę­sty­mi, ciem­ny­mi wło­sa­mi. Czy ona po­stra­da­ła zmy­sły?

Nie cze­ka­ła mnie żad­na po­moc­na bry­za. Ale prze­cież nie mu­sia­łem od­dy­chać.

Na­tych­miast za­trzy­ma­łem na­pływ po­wie­trza do płuc. Ulga była mo­men­tal­na, ale za­le­d­wie czę­ścio­wa, po­nie­waż w pa­mię­ci na­dal mia­łem wspo­mnie­nie za­pa­chu Dziew­czy­ny, czu­łem go też na ję­zy­ku. Wie­dzia­łem, że dłu­go mu się nie oprę. Do­pó­ki ona i ja znaj­du­je­my się w jed­nym po­miesz­cze­niu, wszyst­kim po­zo­sta­łym gro­zi śmier­tel­ne nie­bez­pie­czeń­stwo.

Po­wi­nie­nem ucie­kać. Chcia­łem to zro­bić, wy­do­stać się spod fali bi­ją­ce­go od niej cie­pła, zwiać przed pie­ką­cym bó­lem w gar­dle, nie by­łem jed­nak pe­wien, czy kie­dy zmu­szę za­blo­ko­wa­ne mię­śnie do ru­chu – ba, na­wet do wsta­nia – nie rzu­cę się na nią i nie po­peł­nię zbrod­ni, któ­rą już so­bie prze­cież za­pla­no­wa­łem. 

Może jed­nak uda­ło­by mi się wy­trzy­mać go­dzi­nę? Czy go­dzi­na wy­star­czy, by od­zy­skać kon­tro­lę nad wła­snym cia­łem? Wąt­pi­łem w to, ale po­sta­no­wi­łem się zmu­sić. Zro­bić wszyst­ko, by sześć­dzie­siąt mi­nut wy­star­czy­ło na wy­do­sta­nie się z sali peł­nej lu­dzi, któ­rzy być może wca­le nie mu­sie­li jed­nak paść ofia­rą mo­ich żądz. Gdy­by tyl­ko uda­ło mi się wy­trwać przez jed­ną krót­ką go­dzi­nę.

Czu­łem się nie­swo­jo, wstrzy­mu­jąc się od od­dy­cha­nia. Mój or­ga­nizm nie po­trze­bo­wał tle­nu, ale brak od­de­chu był dla mnie czymś nie­na­tu­ral­nym. W chwi­lach stre­su opie­ra­łem się przede wszyst­kim na zmy­śle po­wo­nie­nia, to wła­śnie węch do­mi­no­wał pod­czas po­lo­wań, jako pierw­szy ostrze­gał przed nie­bez­pie­czeń­stwem. Rzad­ko tra­fia­łem na co­kol­wiek, co by­ło­by groź­niej­sze ode mnie sa­me­go, ale in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy był u wam­pi­rów tak samo sil­ny jak u prze­cięt­ne­go czło­wie­ka. 

Czu­łem się więc nie­swo­jo, ale mo­głem so­bie z tym po­ra­dzić – z pew­no­ścią le­piej niż z wą­cha­niem za­pa­chu Bel­li i po­wstrzy­my­wa­niem się przed za­to­pie­niem zę­bów w tej de­li­kat­nej, cien­kiej, nie­mal prze­zro­czy­stej skó­rze nad go­rą­cą, wil­got­ną, pul­su­ją­cą...

Go­dzi­na! Tyl­ko jed­na go­dzi­na. Nie wol­no mi w tym cza­sie my­śleć o tym za­pa­chu i sma­ku.

Dziew­czy­na mil­cza­ła i po­chy­la­ła się tak, że jej wło­sy two­rzy­ły kur­ty­nę mię­dzy nami. Nie wi­dzia­łem jej twa­rzy, nie mo­głem więc wy­czy­tać emo­cji cza­ją­cych się w jej oczach. Czy pró­bo­wa­ła ukryć je przede mną? Ze stra­chu? Z nie­śmia­ło­ści? Żeby utrzy­mać swo­je ta­jem­ni­ce?

Moja wcze­śniej­sza iry­ta­cja fak­tem, że nie sły­szę jej my­śli, była ni­czym w po­rów­na­niu z pra­gnie­niem i nie­na­wi­ścią, ja­kie mną te­raz owład­nę­ły. Nie cier­pia­łem tej kru­chej isto­ty sie­dzą­cej obok mnie, nie­na­wi­dzi­łem tak samo za­ja­dle, jak trzy­ma­łem się swo­je­go daw­ne­go „ja”, swo­jej mi­ło­ści do ro­dzi­ny i ma­rzeń, że je­stem kimś lep­szym niż w rze­czy­wi­sto­ści. Ta nie­na­wiść – do niej i do emo­cji, ja­kie we mnie wy­zwo­li­ła – oka­za­ła się odro­bi­nę po­moc­na. I ta wcze­śniej­sza iry­ta­cja – choć sła­ba i bla­da – tak­że. Sku­pia­łem się na każ­dej my­śli, któ­ra od­wra­ca­ła moją uwa­gę od tego, jak sma­ko­wa­ła­by...

Nie­na­wiść i iry­ta­cja. Oraz znie­cier­pli­wie­nie. Czy ta go­dzi­na ni­g­dy nie mi­nie?

A gdy wresz­cie się skoń­czy... ona wyj­dzie z kla­sy. Co wte­dy zro­bię?

Je­śli uda mi się za­pa­no­wać nad czy­ha­ją­cym we mnie po­two­rem, prze­ko­nać go, że zwło­ka bę­dzie war­ta za­cho­du... Mógł­bym przed­sta­wić się Bel­li: „Cześć, na­zy­wam się Edward Cul­len. Mogę cię od­pro­wa­dzić na na­stęp­ną lek­cję?”.

Z pew­no­ścią się zgo­dzi, tego wy­ma­ga uprzej­mość. I cho­ciaż już się mnie bała, by­łem pe­wien, że po­stą­pi zgod­nie z po­wszech­nie przy­ję­tym zwy­cza­jem i przyj­mie pro­po­zy­cję. Nie­trud­no bę­dzie ją po­pro­wa­dzić w nie­wła­ści­wym kie­run­ku. Las nie­mal wdzie­rał się od tyłu na szkol­ny par­king. Mógł­bym skła­mać, że zo­sta­wi­łem pod­ręcz­nik w sa­mo­cho­dzie...

Czy kto­kol­wiek za­pa­mię­tał­by, z kim ją ostat­nio wi­dzia­no? Pa­da­ło, jak zwy­kle. Dwa płasz­cze prze­ciw­desz­czo­we prze­miesz­cza­ją­ce się w złą stro­nę nie zwró­ci­ły­by szcze­gól­nej uwa­gi i nie zdra­dzi­ły mo­jej toż­sa­mo­ści.

Tyle że nie tyl­ko ja za­uwa­ży­łem Bel­lę, choć nikt inny nie był aż tak bo­le­śnie świa­do­my jej obec­no­ści. W szcze­gól­no­ści Mike New­ton wy­da­wał się wy­czu­lo­ny na każ­dy ruch jej cia­ła, gdy wier­ci­ła się na krze­śle – sie­dze­nie tak bli­sko mnie spra­wia­ło jej wi­docz­ny dys­kom­fort, jak się spo­dzie­wa­łem, za­nim jesz­cze jej za­pach roz­wiał wszel­kie moje ozna­ki mi­ło­sier­dzia. Mike New­ton za­uwa­żył­by, gdy­by wy­szła z kla­sy ra­zem ze mną.

Je­śli wy­trzy­mam go­dzi­nę, czy nie wy­trzy­mał­bym dwóch?

Skrzy­wi­łem się, tak mnie pa­li­ło w prze­ły­ku. 

Bel­la wró­ci do pu­ste­go domu, ko­men­dant Swan pra­co­wał osiem go­dzin dzien­nie. Zna­łem jego dom, tak samo jak wszyst­kie inne bu­dyn­ki w tej ma­łej mie­ści­nie. Bu­dy­nek stał przy­tu­lo­ny do gę­ste­go lasu, w naj­bliż­szym są­siedz­twie nikt nie miesz­kał. Na­wet gdy­by mia­ła czas krzy­czeć – a nie bę­dzie go mia­ła – i tak nikt by jej nie usły­szał. 

To był­by od­po­wie­dzial­ny spo­sób za­ła­twie­nia tej spra­wy. Po­nad sie­dem de­kad oby­wa­łem się bez ludz­kiej krwi, je­śli wstrzy­mam od­dech, wy­trzy­mam co naj­mniej dwie go­dzi­ny. A kie­dy znaj­dę się z nią sam na sam, nikt inny nie ucier­pi. „No i nie bę­dziesz mu­siał się spie­szyć” – zgo­dzi­ła się be­stia w mo­jej gło­wie.

Głu­po­tą z mo­jej stro­ny było mnie­mać, że je­śli dzię­ki wy­sił­ko­wi i cier­pli­wo­ści oca­lę ży­cie dzie­więt­na­stu istot ludz­kich w tej kla­sie i za­mor­du­ję tyl­ko jed­ną nie­win­ną dziew­czy­nę, oka­żę się mniej­szym po­two­rem. 

Co praw­da jej nie­na­wi­dzi­łem, ale mia­łem stu­pro­cen­to­wą świa­do­mość, że moja nie­na­wiść nie ma pod­staw. Tak na­praw­dę nie­na­wi­dzi­łem sa­me­go sie­bie. Wie­dzia­łem tak­że, że kie­dy za­mor­du­ję Dziew­czy­nę, moja nie­na­wiść jesz­cze się spo­tę­gu­je. 

Tę nie­szczę­sną go­dzi­nę prze­trwa­łem, wi­zu­ali­zu­jąc so­bie naj­lep­sze spo­so­by za­bi­ja­nia. Sta­ra­łem się uni­kać my­śle­nia o sa­mej czyn­no­ści, bo to mo­gło­by oka­zać się dla mnie zbyt wie­le. Dla­te­go pla­no­wa­łem wy­łącz­nie stra­te­gię i nic wię­cej. 

Raz, pod ko­niec lek­cji, Bel­la spoj­rza­ła na mnie zza kur­ty­ny swo­ich wło­sów. Czu­łem, jak ema­nu­je ze mnie ni­czym nie­uspra­wie­dli­wio­na nie­na­wiść, a gdy nasz wzrok się spo­tkał, uj­rza­łem od­bi­cie tej nie­na­wi­ści w jej prze­stra­szo­nych oczach. Krew pod­bi­ła czer­wie­nią jej po­licz­ki, za­nim zdo­ła­ła z po­wro­tem ukryć się za wło­sa­mi, a ja pra­wie stra­ci­łem nad sobą kon­tro­lę.

Na szczę­ście za­dzwo­nił dzwo­nek i nas – cóż za fra­zes – ura­to­wał. Ją – od śmier­ci. Mnie, na krót­ki czas, od sta­nia się kosz­mar­ną be­stią, któ­rej nie cier­pia­łem i któ­rej się ba­łem. 

Czas było się ru­szyć.

Na­wet gdy­bym sku­pił uwa­gę na naj­prost­szych czyn­no­ściach, i tak nie był­bym w sta­nie iść tak wol­no, jak po­wi­nie­nem. Wy­pa­dłem z kla­sy jak sza­lo­ny. Gdy­by kto­kol­wiek mi się przy­glą­dał, z pew­no­ścią mógł­by uznać, że po­ru­szam się z nie­na­tu­ral­ną pręd­ko­ścią. Ale nikt nie pa­trzył, my­śli wszyst­kich uczniów krę­ci­ły się wo­kół Dziew­czy­ny, któ­ra mia­ła zgi­nąć za tro­chę wię­cej niż go­dzi­nę. 

Scho­wa­łem się w sa­mo­cho­dzie. 

Wo­la­łem nie my­śleć o tym jako o ukry­wa­niu się, wy­glą­da­ło to bo­wiem na tchó­rzo­stwo. Chwi­lo­wo jed­nak bra­ko­wa­ło mi sa­mo­kon­tro­li, nie chcia­łem więc prze­by­wać wśród istot ludz­kich. Tak bar­dzo skon­cen­tro­wa­łem się na tym, by nie za­bić jed­nej z nich, że bra­kło mi sił na opar­cie się po­zo­sta­łym. To by­ła­by nie­po­we­to­wa­na stra­ta: sko­ro już mia­łem od­dać pola we­wnętrz­nej be­stii, chcia­łem, żeby gra była przy­naj­mniej war­ta świecz­ki. 

Włą­czy­łem pły­tę, któ­ra mnie zwy­kle uspo­ka­ja­ła – tym ra­zem nie po­dzia­ła­ła. Naj­bar­dziej po­moc­ne oka­za­ło się zim­ne, wil­got­ne po­wie­trze, któ­re wpa­da­ło wraz z desz­czem przez opusz­czo­ne szy­by. Choć bar­dzo wy­raź­nie pa­mię­ta­łem za­pach krwi Bel­li Swan, ten świe­ży po­wiew jak­by wy­my­wał in­fek­cję z wnę­trza mo­je­go or­ga­ni­zmu.

Znów by­łem sobą. Mo­głem my­śleć i wal­czyć – z tym, czym nie chcia­łem się stać.

Nie mu­sia­łem je­chać do niej do domu, nie mu­sia­łem jej za­bi­jać. Prze­cież by­łem roz­sąd­ną, my­ślą­cą isto­tą i mia­łem wy­bór. Za­wsze ist­niał wy­bór.

W kla­sie tego nie czu­łem, ale te­raz... Te­raz znaj­do­wa­łem się da­le­ko od niej.

Czy ko­niecz­nie mu­sia­łem spra­wić za­wód swo­je­mu ojcu? Na­ra­żać swo­ją mat­kę na stres, zgry­zo­tę... cier­pie­nia? 

Bo tak, to zra­ni­ło­by tak­że i moją przy­bra­ną mat­kę, oso­bę nie­zwy­kle ła­god­ną, de­li­kat­ną i ko­cha­ją­cą. Przy­spo­rze­nie bólu ko­muś ta­kie­mu jak Esme by­ło­by po pro­stu nie­wy­ba­czal­ne.

A może, gdy­bym na­praw­dę sta­ran­nie uni­kał Dziew­czy­ny, wca­le nie mu­siał­bym wy­wra­cać swo­je­go ży­cia do góry no­ga­mi? Dla­cze­go ja­kiś nie­zno­śny, ale sma­ko­wi­ty nikt miał­by mi ze­psuć mój po­ukła­da­ny świat?

Cóż za iro­nia – po­my­śleć, że chcia­łem chro­nić Dziew­czy­nę przed śmiesz­nie ża­ło­snym nie­bez­pie­czeń­stwem zło­śli­wych my­śli Jes­si­ki Stan­ley. By­łem ostat­nią oso­bą, któ­ra po­win­na zgła­szać się do ochro­ny Isa­bel­li Swan. W isto­cie, je­śli po­trzeb­na jej była ja­ka­kol­wiek obro­na, to wy­łącz­nie przede mną.

Gdzie jest Ali­ce? Czy nie wi­dzia­ła w my­ślach, jak za­bi­jam tę ludz­ką isto­tę na ty­siąc roz­ma­itych spo­so­bów? Dla­cze­go nie po­spie­szy­ła mi na po­moc – żeby mnie po­wstrzy­mać albo po­móc za­trzeć śla­dy? Czyż­by tak się za­an­ga­żo­wa­ła w pil­no­wa­nie Ja­spe­ra, że nie zwró­ci­ła uwa­gi na znacz­nie gor­szą ewen­tu­al­ność? A może by­łem sil­niej­szy, niż mi się wy­da­wa­ło? Czy to moż­li­we, że w rze­czy­wi­sto­ści i tak nie skrzyw­dził­bym tej dziew­czy­ny?

Nie. To nie­praw­da. Wi­docz­nie Ali­ce była bar­dzo sku­pio­na na Ja­spe­rze.

Za­czą­łem lu­stro­wać miej­sce, w któ­rym spo­dzie­wa­łem się za­stać swo­ją sio­strę – nie­wiel­ki pa­wi­lon, gdzie od­by­wa­ły się lek­cje an­giel­skie­go. Szyb­ko zlo­ka­li­zo­wa­łem jej zna­jo­my „głos”. Jak się oka­za­ło, mia­łem ra­cję. Była cał­ko­wi­cie po­chło­nię­ta nad­zo­ro­wa­niem Ja­spe­ra, wni­kli­wie ana­li­zo­wa­ła każ­dą jego de­cy­zję. 

Ża­ło­wa­łem, że nie mogę po­pro­sić jej o radę, ale jed­no­cze­śnie cie­szy­łem się, że tkwi w nie­świa­do­mo­ści i nie ma po­ję­cia, do cze­go je­stem zdol­ny. Po­czu­łem, jak ob­le­wa mnie ko­lej­na pie­ką­ca fala – wsty­du. Wo­la­łem, żeby nikt z mo­ich naj­bliż­szych nie po­znał praw­dy o mnie. 

Gdy­by uda­ło mi się uni­kać Bel­li Swan, może bym jej nie za­bił – już na samą myśl be­stia we mnie za­czę­ła się wier­cić i zgrzy­tać zę­ba­mi z fru­stra­cji – a wte­dy nikt nie mu­siał­by na­wet po­znać mo­ich za­mia­rów. Gdy­bym tyl­ko po­tra­fił trzy­mać się z da­le­ka od jej za­pa­chu...

Nic nie sta­ło na prze­szko­dzie, aby spró­bo­wać za­sto­so­wać tę stra­te­gię. Do­ko­nać wła­ści­we­go wy­bo­ru, pod­jąć wy­si­łek by­cia ta­kim, za ja­kie­go miał mnie Car­li­sle.

Ostat­nia lek­cja do­bie­ga­ła po­wo­li koń­ca. Po­sta­no­wi­łem nie­zwłocz­nie wpro­wa­dzić swój plan w ży­cie. Lep­sze to niż sie­dze­nie na par­kin­gu – za­wsze mo­gła zna­leźć się w po­bli­żu i za­prze­pa­ścić cały mój wy­si­łek. Po­now­nie po­czu­łem do niej nie­uza­sad­nio­ną nie­na­wiść.

Ru­szy­łem szyb­ko – zbyt szyb­ko, na szczę­ście nie było świad­ków – przez bo­isko do se­kre­ta­ria­tu. 

Re­cep­cjo­nist­ka nie za­uwa­ży­ła, jak się bez­sze­lest­nie wsu­wam do środ­ka. 

– Dzień do­bry.

Ko­bie­ta o nie­na­tu­ral­nie ru­dych wło­sach pod­nio­sła gło­wę prze­stra­szo­na. Za­wsze wy­trą­ca­li­śmy ich z rów­no­wa­gi, było w nas coś, cze­go nie ro­zu­mie­li, bez wzglę­du na to, jak czę­sto nas wi­dy­wa­li.

– Och – wy­du­ka­ła zmie­sza­na i wy­gła­dzi­ła bluz­kę. 

To głu­po­ta, po­my­śla­ła. On jest tak mło­dy, że pra­wie mógł­by być moim sy­nem. 

– Wi­taj, Edwar­dzie. W czym mogę po­móc? – Jej rzę­sy za­trze­po­ta­ły za gru­by­mi szkła­mi.

Za­kło­po­ta­nie. Wie­dzia­łem jed­nak, że po­tra­fię być cza­ru­ją­cy, je­śli tyl­ko tego ze­chcę. Przy­cho­dzi­ło mi to z ła­two­ścią, po­nie­waż od razu do­wia­dy­wa­łem się, jak zo­sta­ły przy­ję­te mój gest czy sło­wo. 

Po­chy­li­łem się do przo­du, jak­bym wpa­try­wał się głę­bo­ko w jej nie­co mdłe brą­zo­we oczy. My­śli krą­ży­ły jej bez­ład­nie po gło­wie – to ja wy­wo­ła­łem u niej taki efekt. Za­da­nie po­win­no być pro­ste.

– Chcia­łem za­py­tać, czy po­mo­gła­by mi pani nie­co zmo­dy­fi­ko­wać mój plan lek­cji – ode­zwa­łem się naj­de­li­kat­niej­szym gło­sem, któ­re­go uży­wa­łem, gdy nie chcia­łem prze­stra­szyć istot ludz­kich. 

Sły­sza­łem, jak przy­spie­sza jej puls.

– Oczy­wi­ście, Edwar­dzie. Co mogę zro­bić? 

Za mło­dy, za mło­dy, po­wta­rza­ła w du­chu. 

Jak­że się my­li­ła – by­łem star­szy od jej dziad­ka. 

– Chciał­bym prze­nieść się z bio­lo­gii na ja­kieś za­ję­cia na po­zio­mie kla­sy czwar­tej. Może fi­zy­ka?

– Czy jest ja­kiś pro­blem z pa­nem Ban­ne­rem?

– Nie, tyl­ko ja już to wszyst­ko prze­ro­bi­łem...

– W tej szko­le z za­awan­so­wa­nym pro­gra­mem na Ala­sce? Ro­zu­miem. – Za­ci­snę­ła war­gi, za­sta­na­wia­jąc się. 

Oni po­win­ni być już na stu­diach. Sły­sza­łam, jak na­uczy­cie­le na­rze­ka­ją. Naj­wyż­sza śred­nia, żad­ne­go wa­ha­nia przy udzie­la­niu od­po­wie­dzi, na­wet naj­mniej­sze­go błę­du na spraw­dzia­nach – jak­by zna­leź­li spo­sób, żeby ścią­gać na każ­dym przed­mio­cie. Pan Var­ner prę­dzej uwie­rzy, że ktoś oszu­ku­je, niż przy­zna, że uczeń może być lep­szy od nie­go z try­go­no­me­trii. Pew­nie ich mat­ka daje im lek­cje... 

– Tak się skła­da, że na fi­zy­ce mamy kom­plet uczniów. Pan Ban­ner nie ży­czy so­bie grup li­czą­cych wię­cej niż dwa­dzie­ścia pięć osób...

– Nie będę spra­wiał kło­po­tu.

Oczy­wi­ście, że nie. Prze­cież to je­den z ide­al­nych Cul­le­nów. 

– Wiem, Edwar­dzie. Tyle że w kla­sie nie ma tylu miejsc i...

– Czy w ta­kim ra­zie mogę zre­zy­gno­wać z bio­lo­gii? Mógł­bym wy­ko­rzy­stać okien­ko na in­dy­wi­du­al­ną na­ukę.

– Chcesz zre­zy­gno­wać z bio­lo­gii? – Ko­bie­ta otwo­rzy­ła usta ze zdzi­wie­nia. 

To ja­kieś sza­leń­stwo. Dla­cze­go tak trud­no mu wy­sie­dzieć na przed­mio­cie, z któ­re­go ma­te­riał ma już opa­no­wa­ny? Na pew­no jest ja­kiś pro­blem z pa­nem Ban­ne­rem. 

– Nie otrzy­masz oce­ny po­trzeb­nej, żeby do­stać się na stu­dia.

– Nad­ro­bię to w przy­szłym roku.

– Może naj­pierw po­wi­nie­neś po­roz­ma­wiać o tym z ro­dzi­ca­mi.

Za mo­imi ple­ca­mi otwo­rzy­ły się drzwi, ale kto­kol­wiek wszedł do se­kre­ta­ria­tu, nie po­świę­cił mi ani jed­nej my­śli, więc zi­gno­ro­wa­łem go i sku­pi­łem się na pani Cope. Przy­su­ną­łem się jesz­cze bli­żej i uda­łem, że za­glą­dam jej głę­bo­ko w oczy. Moja stra­te­gia za­dzia­ła­ła­by le­piej, gdy­by moje oczy mia­ły ko­lor zło­ty, a nie czar­ny. Czerń prze­ra­ża­ła lu­dzi – tak jak po­win­na. 

Ko­bie­ta cof­nę­ła się, zdez­o­rien­to­wa­na mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi. 

– Bar­dzo pro­szę – wy­mru­cza­łem tak ła­god­nie i za­chę­ca­ją­co, jak tyl­ko się dało, i jej awer­sja na­tych­miast ustą­pi­ła. – Może jest ja­kiś inny przed­miot, na któ­ry mógł­bym się prze­nieść? Na pew­no są gdzieś miej­sca. Bio­lo­gia na szó­stej go­dzi­nie nie może być je­dy­ną opcją...

Uśmiech­ną­łem się, ale tak, żeby za moc­no nie po­ka­zy­wać zę­bów i znów jej nie wy­stra­szyć. 

Jej ser­ce za­bi­ło jesz­cze moc­niej. 

Zbyt mło­dy, na­po­mnia­ła samą sie­bie. 

– Może mo­gła­bym po­roz­ma­wiać z Bo­bem... Zna­czy, z pa­nem Ban­ne­rem... 

Wy­star­czy­ła se­kun­da, by wszyst­ko się zmie­ni­ło: at­mos­fe­ra w po­miesz­cze­niu, moja mi­sja, po­wód, dla któ­re­go przy­su­wa­łem się do tej ru­do­wło­sej ko­bie­ty... By zmie­nił się cel mo­ich dzia­łań. 

W cią­gu tej se­kun­dy Sa­man­tha Wells we­szła do se­kre­ta­ria­tu, wrzu­ci­ła uspra­wie­dli­wie­nie do sto­ją­ce­go przy drzwiach ko­szy­ka i po­spiesz­nie wy­szła, za­pew­ne chcąc jak naj­szyb­ciej zna­leźć się poza szko­łą. Ude­rzył we mnie na­gły po­dmuch po­wie­trza z otwar­tych drzwi, a wte­dy zro­zu­mia­łem, dla­cze­go ta pierw­sza oso­ba nie za­la­ła mnie po­to­kiem swo­ich my­śli. 

Od­wró­ci­łem się, cho­ciaż w za­sa­dzie było to zby­tecz­ne. 

Bel­la Swan opie­ra­ła się ple­ca­mi o ścia­nę przy drzwiach, w pal­cach ści­ska­ła kart­kę. Gdy na­po­tka­ła moje wście­kłe nie­ludz­kie spoj­rze­nie, jej oczy roz­sze­rzy­ły się jak spodki. 

Za­pach jej krwi na­są­czył każ­dą czą­stecz­kę po­wie­trza w tym cia­snym, dusz­nym po­miesz­cze­niu. Mój prze­łyk za­pło­nął ży­wym ogniem.

Z jej oczu spoj­rza­ło na mnie zno­wu od­bi­cie be­stii, zła w czy­stej po­sta­ci. 

Moja ręka za­wa­ha­ła się nad bla­tem. Na­wet nie mu­siał­bym się od­wra­cać, żeby chwy­cić se­kre­tar­kę za szy­ję i ude­rzyć jej gło­wą o biur­ko z taką siłą, że zgi­nę­ła­by na miej­scu. Dwa mor­der­stwa za­miast dwu­dzie­stu. Do­bry deal.

Po­twór cze­kał, aż to zro­bię – znie­cier­pli­wio­ny i wy­głod­nia­ły.

Ale prze­cież za­wsze ist­niał wy­bór – na pew­no.

Od­cią­łem do­pływ po­wie­trza do płuc i wy­obra­zi­łem so­bie twarz Car­li­sle’a. A po­tem od­wró­ci­łem się do pani Cope i za­re­je­stro­wa­łem jej we­wnętrz­ne za­sko­cze­nie na wi­dok zmia­ny w mo­jej twa­rzy. Od­su­nę­ła się ode mnie, ale jej strach nie ufor­mo­wał się w żad­ne sło­wa.

W mo­ich płu­cach znaj­do­wa­ło się aku­rat tyle po­wie­trza, by wy­star­czy­ło na jed­ną krót­ką wy­po­wiedź. Wy­ko­rzy­stu­jąc więc całą sa­mo­kon­tro­lę, ja­kiej na­uczy­łem się w cią­gu kil­ku­dzie­się­ciu lat wy­rze­czeń, spo­koj­nym, zrów­no­wa­żo­nym to­nem po­wie­dzia­łem:

– Trud­no. Wi­dzę, że rze­czy­wi­ście nic nie da się zro­bić. Dzię­ku­ję za fa­ty­gę.

Okrę­ci­łem się na pię­cie i wy­pa­dłem na ze­wnątrz, sta­ra­jąc się zi­gno­ro­wać cie­pło bi­ją­ce od cia­ła Dziew­czy­ny, któ­rą mu­sia­łem mi­nąć przy drzwiach.

Za­trzy­ma­łem się do­pie­ro przy sa­mo­cho­dzie, przez całą dro­gę pę­dzi­łem jak sza­lo­ny. Więk­szość uczniów już roz­je­cha­ła się do do­mów, nie mia­łem więc zbyt wie­lu świad­ków. Sły­sza­łem tyl­ko, jak chło­pak z dru­giej kla­sy, D.J. Gar­ret, spo­strze­ga mnie, ale szyb­ko to ba­ga­te­li­zu­je...

Skąd tu się zna­lazł na­gle Cul­len? Nor­mal­nie, jak­by spadł z nie­ba... No i znów ta moja buj­na wy­obraź­nia. Mama cią­gle po­wta­rza...

Gdy wsia­dłem do vo­lvo, po­zo­sta­li byli już na swo­ich miej­scach. Pró­bo­wa­łem za­pa­no­wać nad od­de­chem, ale dy­sza­łem tak cięż­ko, jak­bym się du­sił.

– Edward? – W gło­sie Ali­ce sły­chać było nie­po­kój. 

Po­krę­ci­łem tyl­ko gło­wą.

– Co ci się, do cho­le­ry, sta­ło? – za­py­tał Em­mett, za­po­mi­na­jąc na mo­ment o tym, że Ja­sper nie jest w na­stro­ju do re­wan­żu. 

Za­miast im od­po­wia­dać, wrzu­ci­łem wstecz­ny. Mu­sia­łem wy­je­chać z par­kin­gu, za­nim Bel­la Swan i tu mnie znaj­dzie. Mój wła­sny de­mon, wy­sta­wia­ją­cy mnie na naj­gor­sze tor­tu­ry... 

Za­krę­ci­łem gwał­tow­nie i przy­spie­szy­łem. Za­nim wy­je­cha­łem z par­kin­gu, mia­łem już sie­dem­dzie­siąt­kę na licz­ni­ku, a jesz­cze przed po­ko­na­niem pierw­sze­go za­krę­tu wska­zów­ka po­ka­zy­wa­ła sto dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. 

Nie mu­sia­łem się od­wra­cać, by wie­dzieć, że Em­mett, Ro­sa­lie i Ja­sper po­pa­trzy­li jed­no­cze­śnie na Ali­ce. Ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Nie wi­dzia­ła prze­cież, co się sta­ło, je­dy­nie to, co mia­ło na­stą­pić. 

Spoj­rza­ła na mnie, obo­je prze­two­rzy­li­śmy to, co po­ja­wi­ło się w jej gło­wie, i obo­je za­re­ago­wa­li­śmy za­sko­cze­niem. 

– Wy­jeż­dżasz? – szep­nę­ła. 

Po­zo­sta­li wbi­li we mnie wzrok.

– A wy­jeż­dżam? – za­py­ta­łem przez za­ci­śnię­te zęby. Do­pie­ro wte­dy wszyst­ko zo­ba­czy­ła – gdy moja sil­na wola się za­chwia­ła i inne roz­wią­za­nie po­pchnę­ło moją przy­szłość w mrocz­niej­szym kie­run­ku.

– Och – wes­tchnę­ła.

Mar­twa Bel­la Swan. Moje oczy błysz­czą­ce pur­pu­rą od świe­żej krwi. Po­szu­ki­wa­nia za­gi­nio­nej. Sta­ran­nie od­mie­rzo­ny czas na od­cze­ka­nie, aż mi­nie nie­bez­pie­czeń­stwo, a po­tem wy­pro­wadz­ka z Forks i bu­do­wa­nie ży­cia od nowa...

– Och – po­wtó­rzy­ła. 

Ob­raz zy­skał wy­ra­zi­stość, mo­głem te­raz do­strzec de­ta­le. Po raz pierw­szy uj­rza­łem wnę­trze domu ko­men­dan­ta Swa­na, Bel­lę w ma­łej kuch­ni z żół­ty­mi szaf­ka­mi, od­wró­co­ną do mnie ty­łem, pod­czas gdy ja na­cho­dzi­łem ją z ciem­no­ści, po­zwa­la­łem, by jej za­pach przy­cią­gał mnie...

– Prze­stań! – jęk­ną­łem. Nie by­łem w sta­nie znieść wię­cej.

– Prze­pra­szam – szep­nę­ła. 

Po­twór nie po­sia­dał się z ra­do­ści.

Wi­zja w jej umy­śle znów zy­ska­ła nową od­sło­nę. Pu­sta au­to­stra­da w nocy, drze­wa wzdłuż dro­gi ob­sy­pa­ne śnie­giem, mi­ja­ne z pręd­ko­ścią po­nad trzy­stu trzy­dzie­stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. 

– Będę za tobą tę­sk­nić – po­wie­dzia­ła. – Na­wet je­śli znik­niesz na krót­ko. 

Em­mett i Ro­sa­lie spoj­rze­li po so­bie czuj­nie. 

Do­tar­li­śmy nie­mal do zjaz­du w dłu­gą szo­sę pro­wa­dzą­cą do na­sze­go domu.

– Wy­puść nas tu­taj – po­in­stru­owa­ła mnie Ali­ce. – Po­wi­nie­neś oso­bi­ście po­wie­dzieć Car­li­sle’owi. 

Kiw­ną­łem gło­wą, sa­mo­chód za­trzy­mał się z pi­skiem ha­mul­ców.

Em­mett, Ro­sa­lie i Ja­sper wy­sie­dli w mil­cze­niu. Z pew­no­ścią wy­py­ta­ją Ali­ce o szcze­gó­ły, kie­dy zo­sta­ną sami. Ali­ce do­tknę­ła mo­je­go ra­mie­nia. 

– Zro­bisz to, co wła­ści­we – szep­nę­ła. Tym ra­zem po­le­ce­nie, a nie wi­zja. – Char­lie Swan ma tyl­ko ją. To by go za­bi­ło.

– Tak – zgo­dzi­łem się, ale wy­łącz­nie z ostat­nim zda­niem.

Ali­ce do­łą­czy­ła do resz­ty, marsz­cząc brwi z nie­po­ko­jem. Cała czwór­ka wto­pi­ła się w las i znik­nę­ła mi z pola wi­dze­nia, za­nim zdą­ży­łem za­wró­cić.

Wie­dzia­łem, że wi­zje Ali­ce za­czną się zmie­niać z mrocz­nych w ja­sne, jak w ka­lej­do­sko­pie. Pę­dzi­łem sto pięć­dzie­siąt na go­dzi­nę, nie­pe­wien, co wła­ści­wie ro­bię. Że­gnam się z oj­cem? Czy ra­czej ak­cep­tu­ję tkwią­ce­go we mnie po­two­ra?
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2 OTWAR­TA KSIĘ­GA 

Opar­łem się o mięk­ką za­spę, a su­chy miał­ki śnieg zmie­nił kształt pod cię­ża­rem mo­je­go cia­ła. Moja skó­ra ochło­dzi­ła się, przyj­mu­jąc tem­pe­ra­tu­rę po­wie­trza, dro­bin­ki lodu pod moim do­ty­kiem zy­ski­wa­ły gład­kość ak­sa­mi­tu. 

Nad gło­wą mia­łem czy­ste nie­bo, roz­świe­tlo­ne mnó­stwem gwiazd, cza­sem nie­bie­skich, cza­sem żół­tych. Wszyst­kie ra­zem two­rzy­ły ma­je­sta­tycz­ne wi­ru­ją­ce for­my na tle czar­nej pust­ki wszech­świa­ta: za­iste, nie­sa­mo­wi­ty wi­dok. Wy­jąt­ko­wo pięk­ny. Czy ra­czej po­wi­nie­nem po­wie­dzieć, że był­by wy­jąt­ko­wo pięk­ny, gdy­bym był w sta­nie go do­ce­nić.

Sy­tu­acja wca­le się nie po­pra­wia­ła. Mi­nę­ło sześć dni, od­kąd ukry­łem się w dzi­kich ostę­pach De­na­li, a mimo to od wol­no­ści od­dzie­la­ła mnie taka sama prze­paść jak wte­dy, gdy po raz pierw­szy po­czu­łem za­pach Bel­li. 

Gdy wpa­try­wa­łem się w roz­gwież­dżo­ne nie­bo, mia­łem wra­że­nie, że ja­kaś prze­szko­da utkwi­ła po­mię­dzy jego pięk­nem a moim wzro­kiem. Tą prze­szko­dą była twarz: prze­cięt­na ludz­ka fi­zjo­no­mia, któ­rej ob­ra­zu nie mo­głem się po­zbyć.

Nad­cho­dzą­ce my­śli usły­sza­łem, za­nim jesz­cze do­tarł do mnie dźwięk to­wa­rzy­szą­cych im kro­ków. Te zresz­tą brzmia­ły je­dy­nie jak de­li­kat­ny szmer na śnie­gu.

Nie by­łem za­sko­czo­ny tym, że Ta­nya przy­szła tu w ślad za mną. Wie­dzia­łem, że przez ostat­nie dni roz­my­śla nad roz­mo­wą ze mną, od­kła­da­jąc ją do mo­men­tu, gdy nie zy­ska pew­no­ści, co do­kład­nie chce po­wie­dzieć.

Wy­sko­czy­ła z lasu, ja­kieś pięć­dzie­siąt me­trów ode mnie, po czym wzbi­ła się w po­wie­trze i wy­lą­do­wa­ła na wy­sta­ją­cej czar­nej ska­le, utrzy­mu­jąc rów­no­wa­gę na pod­bi­ciu go­łych stóp. 

Jej skó­ra wy­da­wa­ła się sre­brzy­sta w świe­tle gwiazd, a dłu­gie ja­sne loki po­ły­ski­wa­ły bla­do, jak­by lek­ko za­bar­wio­ne na ró­żo­wo. Bursz­ty­no­we oczy roz­bły­sły na mój wi­dok, a jej peł­ne war­gi po­wo­li uło­ży­ły się w uśmiech.

Wy­śmie­ni­cie. Gdy­bym tyl­ko rze­czy­wi­ście po­tra­fił ją do­strzec. Wes­tchną­łem.

Nie ubra­ła się dla ludz­kie­go oka – mia­ła na so­bie wy­łącz­nie cien­ki ba­weł­nia­ny sta­nik i szor­ty. Przy­kuc­nę­ła na wiel­kiej ska­le, do­ty­ka­jąc jej po­wierzch­ni ko­niusz­ka­mi pal­ców, a jej cia­ło na­prę­ży­ło się. 

Kula ar­mat­nia, po­my­śla­ła. 

Rzu­ci­ła się w po­wie­trze. Jej syl­wet­ka sta­ła się ciem­nym wi­ru­ją­cym kształ­tem, wdzięcz­nie po­ru­sza­ją­cym się po­mię­dzy mną a gwiaz­da­mi. W ostat­niej chwi­li zwi­nę­ła się w kul­kę i ude­rzy­ła ca­łym cia­łem w znaj­du­ją­cą się obok mnie za­spę.

Oto­czy­ła mnie za­mieć śnież­na. Gwiaz­dy zga­sły, a ja wpa­dłem głę­bo­ko w ot­chłań lo­do­wych krysz­tał­ków. 

Wes­tchną­łem raz jesz­cze, wdy­cha­jąc lód, ale nie ru­szy­łem się na­wet, by się wy­do­stać spod śnie­gu. Ota­cza­ją­cy mnie te­raz mrok ani nie po­psuł, ani nie po­pra­wił wi­do­ku. I tak mia­łem cią­gle przed ocza­mi tę samą twarz. 

– Edwar­dzie?

Ta­nya na­tych­miast mnie od­ko­pa­ła, po czym strzep­nę­ła bia­ły puch z mo­jej skó­ry, nie pa­trząc mi przy tym w oczy.

– Prze­pra­szam – szep­nę­ła. – To był żart.

– Wiem. Cał­kiem za­baw­ny.

Przy­gry­zła war­gę.

– Iri­na i Kate twier­dzi­ły, że po­win­nam cię zo­sta­wić w spo­ko­ju. Uwa­ża­ją, że cię de­ner­wu­ję.

– Skąd­że – za­pew­ni­łem. – Wręcz prze­ciw­nie – to ja je­stem nie­uprzej­my, i to bar­dzo. Prze­pra­szam za to.

Wra­casz do domu, praw­da?, za­py­ta­ła w my­ślach. 

– Ja... Jesz­cze nie po­sta­no­wi­łem... do koń­ca.

Ale tu nie zo­sta­jesz, po­my­śla­ła ze smut­kiem.

– Nie. To mi ra­czej nie... nie po­ma­ga.

Wy­dę­ła war­gi.

– To moja wina, praw­da?

– Oczy­wi­ście, że nie. – Fak­tycz­nie, ni­cze­go mi nie uła­twia­ła, ale je­dy­nym pro­ble­mem tak na­praw­dę była prze­śla­du­ją­ca mnie twarz. 

Nie bądź dżen­tel­me­nem.

Uśmiech­ną­łem się.

Przy mnie czu­jesz się nie­swo­jo, za­rzu­ci­ła mi.

– Nie. 

Unio­sła brew, na jej twa­rzy ma­lo­wa­ło się tak oczy­wi­ste nie­do­wie­rza­nie, że aż par­sk­ną­łem śmie­chem. Je­den krót­ki śmiech, a po nim ko­lej­ne wes­tchnie­nie.

– No do­brze – przy­zna­łem. – Tro­chę.

Ona też wes­tchnę­ła i opar­ła bro­dę na dło­niach.

– Je­steś ty­siąc­krot­nie pięk­niej­sza od gwiazd, Ta­nyo. Oczy­wi­ście, od daw­na o tym wiesz, ale nie chciał­bym, żeby mój upór osła­bił two­ją pew­ność sie­bie – wy­zna­łem i za­śmia­łem się, ta­kie to było nie­praw­do­po­dob­ne. 

– Nie je­stem przy­zwy­cza­jo­na do od­mo­wy – po­wie­dzia­ła. Jej dol­na war­ga wy­dę­ła się atrak­cyj­nie. 

– Oczy­wi­ście, że nie – od­par­łem, pró­bu­jąc bez­sku­tecz­nie za­blo­ko­wać jej my­śli, gdy prze­lot­nie prze­sie­wa­ła wspo­mnie­nia ty­się­cy uda­nych pod­bo­jów mi­ło­snych. Ta­nya pre­fe­ro­wa­ła zwłasz­cza męż­czyzn rasy ludz­kiej. Po pierw­sze, było ich znacz­nie wię­cej niż wam­pi­rów, po dru­gie – byli de­li­kat­ni i tacy cie­pli. No i za­wsze chęt­ni.

– Suk­kub[1] – za­kpi­łem, z na­dzie­ją, że to prze­rwie ciąg ob­ra­zów prze­su­wa­ją­cych się w jej my­ślach. Uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko, uka­zu­jąc zęby. – I to w naj­czyst­szej po­sta­ci.

W prze­ci­wień­stwie do Car­li­sle’a Ta­nya i jej sio­stry bar­dzo po­wo­li od­kry­wa­ły swo­je su­mie­nie. Osta­tecz­nie zwy­cię­ży­ła sła­bość do męż­czyzn rasy ludz­kiej i tym sa­mym skoń­czy­ły się rze­zie. Te­raz męż­czyź­ni, któ­rzy im się spodo­ba­li... prze­ży­wa­li.

– Gdy się tu zja­wi­łeś – za­czę­ła po­ma­łu – po­my­śla­łam, że...

Wie­dzia­łem, co so­bie po­my­śla­ła. I po­wi­nie­nem był się tego do­my­ślić. Tyle że ja w tym mo­men­cie nie by­łem zdol­ny do ana­li­tycz­ne­go my­śle­nia.

– Po­my­śla­łaś, że zmie­ni­łem zda­nie.

– Tak. – Skrzy­wi­ła się.

– Mam wy­rzu­ty su­mie­nia w związ­ku z tym, że tak igra­łem z two­imi ocze­ki­wa­nia­mi. Nie chcia­łem... Nie prze­my­śla­łem tego. Po pro­stu... wy­je­cha­łem w po­śpie­chu. 

– Za­pew­ne nie po­wiesz mi, jaka była przy­czy­na?

Usia­dłem, pro­stu­jąc ra­mio­na, i skrzy­żo­wa­łem ręce na pier­si. 

– Wo­lał­bym o tym nie roz­ma­wiać. Wy­bacz mi, pro­szę, moją po­wścią­gli­wość.

Za­mil­kła, pró­bu­jąc do­ciec, o co cho­dzi. Igno­ro­wa­łem ją, sta­ra­jąc się – nada­rem­no – po­dzi­wiać pięk­no gwiazd. 

Po chwi­li dała za wy­gra­ną, a jej my­śli po­szy­bo­wa­ły w in­nym kie­run­ku.

Do­kąd się udasz, Edwar­dzie, je­śli opu­ścisz to miej­sce? Wró­cisz do Car­li­sle’a?

– Ra­czej nie – szep­ną­łem. 

Do­kąd się udam? Nie ist­nia­ło żad­ne miej­sce na ca­łej kuli ziem­skiej, któ­re by mnie in­te­re­so­wa­ło. Ni­cze­go nie chcia­łem zo­ba­czyć ani zro­bić. W grun­cie rze­czy, gdzie­kol­wiek bym po­je­chał, nie by­ła­by to dro­ga do, ale uciecz­ka przed.

Bar­dzo mi się to nie po­do­ba­ło. Kie­dy sta­łem się ta­kim tchó­rzem?

Ta­nya ob­ję­ła mnie szczu­płym ra­mie­niem. Za­sty­głem, ale nie wzdry­gną­łem się pod jej do­ty­kiem. Chcia­ła tyl­ko oka­zać mi przy­ja­ciel­skie wspar­cie. Chy­ba. 

– My­ślę jed­nak, że wró­cisz – po­wie­dzia­ła. W jej gło­sie po­ja­wił się cień daw­no za­po­mnia­ne­go ro­syj­skie­go ak­cen­tu. – Bez wzglę­du na to, co... czy kto... cię prze­śla­du­je. Zmie­rzysz się z tym bez­po­śred­nio, taki już je­steś.

Jej my­śli nio­sły w so­bie taką samą pew­ność jak sło­wa. Pró­bo­wa­łem przy­swo­ić so­bie jej wi­zję ko­goś, kto mie­rzy się bez­po­śred­nio z pro­ble­mem. Miło było znów móc o so­bie po­my­śleć w ta­kich ka­te­go­riach. Za­nim zda­rzy­ła się ta okrop­na lek­cja bio­lo­gii, ni­g­dy nie po­wąt­pie­wa­łem we wła­sną od­wa­gę i umie­jęt­ność ra­dze­nia so­bie z kło­po­ta­mi. 

Po­ca­ło­wa­łem Ta­nyę w po­li­czek i od­su­ną­łem się gwał­tow­nie, gdy od­wró­ci­ła do mnie twarz. Uśmiech­nę­ła się po­sęp­nie, wi­dząc mój unik. 

– Dzię­ku­ję ci, Ta­nyo. Wła­śnie ta­kie sło­wa były mi po­trzeb­ne.

 – Nie ma za co. – Na­dą­sa­ła się. – Chy­ba. Po­wi­nie­neś pod­cho­dzić do wszyst­kie­go z więk­szym roz­sąd­kiem, Edwar­dzie. 

– Przy­kro mi. Wiesz, że je­steś dla mnie za do­bra. Ja po pro­stu... Nie zna­la­złem jesz­cze tego, cze­go szu­kam. 

– Je­śli wy­je­dziesz, za­nim się zo­ba­czy­my... Że­gnaj, Edwar­dzie.

– Że­gnaj, Ta­nyo. – Le­d­wo wy­po­wie­dzia­łem to po­że­gna­nie, a już uj­rza­łem sie­bie wy­jeż­dża­ją­ce­go. Znaj­du­ją­ce­go w so­bie siłę, by wró­cić do je­dy­ne­go miej­sca, w któ­rym chcia­łem się zna­leźć. – I jesz­cze raz dzię­ku­ję. 

Ze­rwa­ła się na nogi jed­nym zręcz­nym ru­chem i po­pę­dzi­ła tak szyb­ko, że jej sto­py nie mia­ły cza­su, by za­paść się w śnieg. Nie zo­sta­wia­ła za sobą żad­nych śla­dów. Nie obej­rza­ła się za sie­bie. Moja od­mo­wa bo­la­ła ją bar­dziej, niż dała to po so­bie po­znać. Nie za­mie­rza­ła się już ze mną spo­tkać przed moim wy­jaz­dem. 

Za­sę­pi­łem się. Nie chcia­łem ra­nić Ta­nyi, choć jej uczu­cia były płyt­kie i nie­zbyt czy­ste, i z całą pew­no­ścią nie mo­głem ich od­wza­jem­nić. A jed­nak nie czu­łem się dżen­tel­me­nem, do któ­re­go mnie po­rów­na­ła. 

Opar­łem bro­dę o ko­la­na i po­now­nie spoj­rza­łem w gwiaz­dy. Na­gle ogar­nę­ła mnie nie­prze­mo­żo­na ocho­ta po­wro­tu do domu. Wie­dzia­łem, że Ali­ce uj­rzy to w my­ślach i po­wia­do­mi resz­tę. Będą szczę­śli­wi – zwłasz­cza Car­li­sle i Esme. Jesz­cze przez mo­ment wpa­try­wa­łem się w nie­bo, pró­bu­jąc zo­ba­czyć co­kol­wiek in­ne­go niż bez­u­stan­nie po­ja­wia­ją­cą się w mo­ich my­ślach twarz Bel­li. Po­mię­dzy mną a mi­go­czą­cy­mi sre­brzy­ście punk­ci­ka­mi wid­nia­ła para zdzi­wio­nych cze­ko­la­do­wo­brą­zo­wych oczu, za­sta­na­wia­ją­cych się nad mo­ty­wa­mi mo­ich po­czy­nań. Zda­ją­cych się py­tać, co moja de­cy­zja bę­dzie ozna­czać dla niej. Oczy­wi­ście nie mia­łem pew­no­ści, czy ta­kiej wie­dzy rze­czy­wi­ście szu­ka, bo na­wet w wy­obraź­ni nie sły­sza­łem jej my­śli. Oczy Bel­li Swan wpa­try­wa­ły się we mnie py­ta­ją­co, gwiaz­dy cią­gle umy­ka­ły przed moim spoj­rze­niem, prze­sło­nię­te wi­zją Dziew­czy­ny. Wes­tchną­łem cięż­ko, pod­nio­słem się i ru­szy­łem w dro­gę. Wie­dzia­łem, że je­śli pusz­czę się bie­giem, do­trę do sa­mo­cho­du Car­li­sle’a w cią­gu nie­ca­łej go­dzi­ny. 

Śpie­sząc się do ro­dzi­ny i pra­gnąc być Edwar­dem, któ­ry mie­rzy się bez­po­śred­nio z pro­ble­ma­mi, po­pę­dzi­łem pod roz­gwież­dżo­nym nie­bem, nie zo­sta­wia­jąc ani śla­du na bia­łej po­ła­ci śnie­gu.

***

– Bę­dzie do­brze – szep­nę­ła Ali­ce. Wzrok mia­ła mgli­sty, Ja­sper pod­trzy­my­wał ją lek­ko pod ło­kieć i pro­wa­dził do przo­du. Szli­śmy zwar­tą grup­ką przez śro­dek sto­łów­ki, z Em­met­tem i Ro­sa­lie na cze­le. Em­mett wy­glą­dał idio­tycz­nie, ni­czym bo­dy­gu­ard na wro­gim te­re­nie. Rose wy­da­wa­ła się nie­spo­koj­na, ale ra­czej roz­draż­nio­na niż opie­kuń­cza. 

– Oczy­wi­ście, że bę­dzie – mruk­ną­łem. Za­cho­wy­wa­li się nie­do­rzecz­nie. Gdy­bym nie miał pew­no­ści, że dam radę, zo­stał­bym prze­cież w domu. 

Na­głe prze­obra­że­nie na­sze­go nor­mal­ne­go, wręcz ra­do­sne­go po­ran­ne­go za­cho­wa­nia – w nocy pa­dał śnieg, Em­mett i Ja­sper wy­ko­rzy­sta­li moje roz­tar­gnie­nie, by ob­rzu­cić mnie śnież­ka­mi, a gdy znu­dził ich brak re­ak­cji z mo­jej stro­ny, za­czę­li ata­ko­wać sie­bie na­wza­jem – w tę prze­sad­ną czuj­ność by­ło­by ko­micz­ne, gdy­by aż tak bar­dzo nie dzia­ła­ło na ner­wy. 

– Nie ma jej jesz­cze, ale... kie­dy wej­dzie... Je­śli usią­dzie­my tam, gdzie za­wsze, znaj­dzie się od za­wietrz­nej.

– Oczy­wi­ście, że usią­dzie­my tam, gdzie za­wsze. Prze­stań, Ali­ce, de­ner­wu­jesz mnie. Dam radę.

Za­mru­ga­ła raz, gdy Ja­sper po­sa­dził ją na krze­śle, a jej wzrok wresz­cie skon­cen­tro­wał się na mo­jej twa­rzy.

– Hmm... – Wy­da­wa­ła się za­sko­czo­na. – Chy­ba masz ra­cję.

– Oczy­wi­ście, że mam – mruk­ną­łem. 

Bar­dzo, ale to bar­dzo nie po­do­ba­ło mi się, że to na mnie sku­pi­ła się cała ich uwa­ga. Po­czu­łem na­głe współ­czu­cie dla Ja­spe­ra, przy­po­mi­na­jąc so­bie, ile razy wi­sie­li­śmy mu nad gło­wą, by go chro­nić. Spo­tkał moje spoj­rze­nie i uśmiech­nął się sze­ro­ko.

Wku­rza­ją­ce, co?

Po­pa­trzy­łem na nie­go z wście­kło­ścią. 

Nie mo­głem uwie­rzyć, że za­le­d­wie kil­ka dni wcze­śniej to ob­skur­ne po­miesz­cze­nie wy­da­wa­ło mi się śmier­tel­nie nud­ne. Że bę­dąc tu, czu­łem się, jak­bym za­pa­dał w śpiącz­kę.

Te­raz moje ner­wy były na­pię­te do gra­nic moż­li­wo­ści – jak stru­ny for­te­pia­nu, go­to­we za­grać przy naj­lżej­szym mu­śnię­ciu. Wszyst­kie moje zmy­sły tkwi­ły w go­to­wo­ści bo­jo­wej, re­je­stro­wa­łem każ­dy dźwięk, każ­dy ruch po­wie­trza mu­ska­ją­ce­go moją skó­rę, każ­dą myśl – zwłasz­cza my­śli. Tyl­ko je­den zmysł trzy­ma­łem na uwię­zi, nie de­cy­du­jąc się go użyć. Węch, rzecz ja­sna. Dla­te­go nie od­dy­cha­łem. 

Spo­dzie­wa­łem się usły­szeć wię­cej na te­mat Cul­le­nów w my­ślach, któ­re ska­no­wa­łem. Przez cały dzień szu­ka­łem oso­by, któ­rej Bel­la Swan mo­gła się zwie­rzyć, chcia­łem bo­wiem osza­co­wać, jak for­mu­ją się nowe plot­ki, ale na nic nie tra­fi­łem. Nikt nie zwra­cał szcze­gól­nej uwa­gi na wam­pi­ry w sto­łów­ce, tak jak to było, za­nim Dziew­czy­na się tu prze­pro­wa­dzi­ła. Kil­ko­ro uczniów na­dal o niej my­śla­ło, mniej wię­cej to samo co w ze­szłym ty­go­dniu. A ja, za­miast śmier­tel­ne­go znu­dze­nia, po­czu­łem ro­sną­cą fa­scy­na­cję. 

Czyż­by z ni­kim o mnie nie roz­ma­wia­ła?

To nie­moż­li­we, żeby nie za­uwa­ży­ła mrocz­ne­go, mor­der­cze­go spoj­rze­nia mo­ich czar­nych oczu. Wi­dzia­łem prze­cież jej re­ak­cję. Do­zna­ła szo­ku i by­łem pe­wien, że ko­muś o tym wspo­mni – może na­wet ubar­wi nie­co swo­ją opo­wieść, by le­piej za­brzmia­ła. Wło­ży w moje usta parę zło­śli­wo­ści. 

Poza tym sły­sza­ła, jak pró­bu­ję wy­mi­gać się od wspól­nej lek­cji bio­lo­gii. Za­pew­ne do­strze­gł­szy moją minę, za­sta­na­wia­ła się, czy to ona jest przy­czy­ną tej de­zer­cji. Nor­mal­na dziew­czy­na po­py­ta­ła­by in­nych, po­rów­na­ła swo­je do­świad­cze­nia z ich spo­strze­że­nia­mi, sta­ra­jąc się zna­leźć ja­kiś wspól­ny mia­now­nik, żeby nie czuć się na­pięt­no­wa­ną. Isto­tom ludz­kim sza­le­nie za­le­ży na nor­mal­no­ści, na do­pa­so­wa­niu się do gru­py. Wto­pie­niu się w tłum po­dob­nych do sie­bie osob­ni­ków, po­zba­wio­nych ja­kich­kol­wiek cech wy­róż­nia­ją­cych. To pra­gnie­nie wy­da­wa­ło się szcze­gól­nie na­si­lo­ne w trud­nym okre­sie doj­rze­wa­nia, a ta nowa na pew­no nie była wy­jąt­kiem. 

Nikt jed­nak nie zwra­cał na nas uwa­gi. Uzna­łem, że Bel­la musi być wy­jąt­ko­wo nie­śmia­ła, sko­ro ni­ko­mu się nie zwie­rzy­ła. Być może roz­ma­wia­ła z oj­cem, może to z nim mia­ła naj­lep­sze re­la­cje... Co wy­da­wa­ło się mało praw­do­po­dob­ne, zwa­żyw­szy na to, iż tyle cza­su miesz­ka­li osob­no. Z pew­no­ścią bliż­sza jej była mat­ka. Wkrót­ce będę mu­siał przejść obok ko­men­dan­ta Swa­na, żeby po­słu­chać, o czym my­śli.

– Coś no­we­go? – za­py­tał Ja­sper.

Sku­pi­łem się i po­zwo­li­łem, by chma­ra cu­dzych my­śli znów za­ata­ko­wa­ła mój umysł. Nic jed­nak nie zwró­ci­ło mo­jej uwa­gi – nikt o nas nie my­ślał. Naj­wi­docz­niej nie­po­trzeb­nie się mar­twi­łem, mój dar bo­wiem wy­da­wał się tak samo funk­cjo­nal­ny jak wcze­śniej – nie li­cząc nie­sły­szal­nej Dziew­czy­ny. Po po­wro­cie do domu po­dzie­li­łem się wąt­pli­wo­ścia­mi z Car­li­sle’em, ale on sły­szał wy­łącz­nie o roz­wi­ja­niu umie­jęt­no­ści dzię­ki ich prak­ty­ko­wa­niu, ni­g­dy o ich cał­ko­wi­tym za­ni­ku. 

Ja­sper cze­kał nie­cier­pli­wie. 

– Nic. Wi­docz­nie... nic nie po­wie­dzia­ła.

Wszy­scy unie­śli brwi.

– Może wca­le nie je­steś tak prze­ra­ża­ją­cy, jak ci się wy­da­je – rzu­cił Em­mett ze śmie­chem. – Za­ło­żę się, że ja bym ją bar­dziej prze­stra­szył.

Tyl­ko prze­wró­ci­łem ocza­mi. 

– Za­sta­na­wiam się, dla­cze­go... – Zno­wu pró­bo­wał zna­leźć wy­ja­śnie­nie fe­no­me­nu nie­sły­szal­no­ści my­śli Swa­nów­ny, o któ­rym im opo­wie­dzia­łem.

– Już o tym roz­ma­wia­li­śmy. Nie wiem.

– Idzie – szep­nę­ła Ali­ce, a ja za­sty­głem. – Spró­buj wy­glą­dać jak isto­ta ludz­ka.

– Isto­ta ludz­ka? – za­py­tał Em­mett.

Wy­cią­gnął pra­wą rękę, w za­ci­śnię­tej dło­ni trzy­mał grud­kę śnie­gu. Nie roz­pu­ści­ła się, ści­snął ją w kost­kę lodu. Wpa­try­wał się w Ja­spe­ra, ja jed­nak zo­rien­to­wa­łem się, w ja­kim kie­run­ku zmie­rza­ją jego my­śli. Oczy­wi­ście, Ali­ce tak­że. Kie­dy więc ci­snął w nią na­gle lo­dem, od­rzu­ci­ła go od sie­bie nie­dba­łym ru­chem pal­ców. Lo­do­wa bry­ła od­bi­ła się ry­ko­sze­tem, prze­le­cia­ła przez całą dłu­gość sto­łów­ki – zbyt szyb­ko dla ludz­kie­go oka, by mo­gło to za­uwa­żyć – i roz­bi­ła się na ka­wał­ki, ude­rza­jąc w ce­gla­ną ścia­nę. Ce­gła pę­kła.

Gło­wy wszyst­kich sie­dzą­cych w tam­tej czę­ści po­miesz­cze­nia od­wró­ci­ły się, by po­pa­trzeć na kup­kę po­kru­szo­ne­go lodu na pod­ło­dze, po czym za­czę­ły się ob­ra­cać w po­szu­ki­wa­niu wi­no­waj­cy. Oczy­wi­ście, tyl­ko w naj­bliż­szej oko­li­cy, w na­szym kie­run­ku nikt na­wet nie spoj­rzał.

– Fak­tycz­nie, to było bar­dzo ludz­kie, Em­mett – zga­ni­ła go Ro­sa­lie. – Może od razu prze­bij pię­ścią ścia­nę, sko­ro już masz ta­kie po­my­sły?

– Bę­dzie to wy­glą­da­ło znacz­nie bar­dziej im­po­nu­ją­co, je­śli ty to zro­bisz, moja pięk­na.

Pró­bo­wa­łem sku­pić na nich uwa­gę, utrzy­mać uśmiech przy­kle­jo­ny do twa­rzy, jak­bym prze­ko­ma­rzał się ra­zem z nimi. Nie po­zwo­li­łem so­bie po­pa­trzeć w stro­nę ko­lej­ki, w któ­rej sta­ła Bel­la. Ale na­słu­chi­wa­łem wy­łącz­nie z tam­te­go kie­run­ku.

Sły­sza­łem znie­cier­pli­wio­ne my­śli Jes­si­ki, Dziew­czy­na bo­wiem wy­da­wa­ła się roz­tar­gnio­na – co i rusz blo­ko­wa­ła ruch ko­lej­ki. Do­wie­dzia­łem się, że po­licz­ki Bel­li Swan są znów za­ró­żo­wio­ne od na­pły­wu krwi. 

Wzią­łem kil­ka płyt­kich od­de­chów, go­tów cał­ko­wi­cie zre­zy­gno­wać z od­dy­cha­nia, je­śli tyl­ko w po­wie­trzu wy­czu­ję choć­by cień jej za­pa­chu. 

Dziew­czy­nom to­wa­rzy­szył Mike New­ton. Gdy wy­py­ty­wał Bel­lę o jej kło­po­ty, sły­sza­łem oba jego gło­sy – za­rów­no ten na ze­wnątrz, jak i we­wnętrz­ny. Czu­łem nie­smak, gdy jego my­śli owi­ja­ły ją ko­ko­nem, gdy wy­czu­wa­łem za­po­wiedź fan­ta­zji, któ­re za­czy­na­ły prze­sła­niać jego umysł, pod­czas kie­dy na nią pa­trzył. Dziew­czy­na zo­sta­ła wy­rwa­na na­gle z za­du­my, za­sko­czo­na, jak­by za­po­mnia­ła zu­peł­nie, że znaj­du­je się w szkol­nej sto­łów­ce. 

– Nic, nic – usły­sza­łem ci­chy, wy­raź­ny głos Bel­li. Za­dźwię­czał jak dzwon za­głu­sza­ją­cy traj­ko­ta­nie uczniów, ale wie­dzia­łem, że to tyl­ko wra­że­nie, po­nie­waż bar­dzo usil­nie sta­ra­łem się go wy­ło­wić z tłu­mu. – We­zmę tyl­ko na­pój – do­da­ła, prze­su­wa­jąc się do przo­du. 

Nie mo­głem się po­wstrzy­mać i rzu­ci­łem jed­no prze­lot­ne spoj­rze­nie w jej kie­run­ku. Dziew­czy­na wbi­ła wzrok w pod­ło­gę, krew po­wo­li od­pły­wa­ła jej z twa­rzy. Od­wró­ci­łem szyb­ko gło­wę i po­pa­trzy­łem na Em­met­ta, któ­ry ro­ze­śmiał się na wi­dok mo­jej zbo­la­łej miny.

Wy­glą­dasz nie­szcze­gól­nie, dro­gi bra­cie. 

Zmie­ni­łem wy­raz twa­rzy na bar­dziej na­tu­ral­ny i swo­bod­ny.

Tym­cza­sem Jes­si­ca za­sta­na­wia­ła się nad bra­kiem ape­ty­tu swo­jej ko­le­żan­ki.

– Nie je­steś głod­na?

– Zro­bi­ło mi się tak ja­koś nie­do­brze. – Dziew­czy­na po­wie­dzia­ła to ci­szej, ale na­dal bar­dzo wy­raź­nie. 

Dla­cze­go tak mnie do­tknę­ła ta opie­kuń­czość i tro­ska, któ­re na­gle za­czę­ły prze­bi­jać z my­śli Mike’a New­to­na? Co z tego, że wy­czu­wa­łem w nich pew­ną za­bor­czość? Prze­cież to nie moja spra­wa, je­śli chło­pak nie­po­trzeb­nie się o nią mar­twił. Może ona wła­śnie ta­kie uczu­cia wzbu­dza­ła u wszyst­kich do­oko­ła? Czy i ja sam nie pró­bo­wa­łem in­stynk­tow­nie jej chro­nić? Oczy­wi­ście za­nim owład­nę­ło mną pra­gnie­nie, by ją za­bić...

A może ona rze­czy­wi­ście była cho­ra?

Trud­no było to oce­nić, mia­ła pół­prze­zro­czy­stą skó­rę, więc wy­da­wa­ła się taka kru­cha... W tym sa­mym mo­men­cie uświa­do­mi­łem so­bie, że za­mar­twiam się o nią tak samo jak ten pół­głó­wek, zmu­si­łem się więc do po­rzu­ce­nia roz­my­ślań o jej zdro­wiu.

Tak czy ina­czej, nie po­do­ba­ło mi się śle­dze­nie jej ocza­mi Mike’a, dla­te­go prze­rzu­ci­łem się na Jes­si­cę, ob­ser­wu­jąc uważ­nie, jak cała trój­ka wy­bie­ra so­bie sto­lik. Na szczę­ście za­ję­li miej­sce obok ko­le­ża­nek Jes­si­ki, przy jed­nym z pierw­szych sto­łów. Nie od na­wietrz­nej – a więc do­kład­nie tak, jak za­pew­nia­ła Ali­ce.

Któ­ra te­raz trą­ci­ła mnie łok­ciem. 

Nie­ba­wem na cie­bie spoj­rzy. Uda­waj, że je­steś nor­mal­nym czło­wie­kiem. 

Za­ci­sną­łem zęby, nie prze­sta­jąc się sztucz­nie uśmie­chać.

– Wy­lu­zuj, Edwar­dzie – po­ra­dził Em­mett. – Na­praw­dę. Naj­wy­żej za­bi­jesz jed­ną isto­tę ludz­ką, to jesz­cze nie ko­niec świa­ta.

– Ty coś o tym wiesz – mruk­ną­łem.

Za­śmiał się.

– Mu­sisz się na­uczyć go­dzić z pew­ny­mi spra­wa­mi, tak jak ja. Wiecz­ność to za dłu­go, żeby nu­rzać się w po­czu­ciu winy. 

W tym sa­mym mo­men­cie Ali­ce ci­snę­ła mniej­szą garść ukry­te­go wcze­śniej lodu pro­sto w twarz nie­spo­dzie­wa­ją­ce­go się ni­cze­go Em­met­ta. 

Ten za­mru­gał za­sko­czo­ny i uśmiech­nął się sze­ro­ko.

– Sama się o to pro­si­łaś – po­wie­dział. Po­chy­lił się nad sto­łem i po­trzą­snął w jej stro­nę ośnie­żo­ny­mi wło­sa­mi. Roz­ta­pia­ją­cy się w cie­płym po­miesz­cze­niu za­mar­z­nię­ty śnieg roz­pry­snął się ni to lo­dem, ni to wodą. 

– Ble! – Rose się skrzy­wi­ła i obie z Ali­ce od­su­nę­ły się, by unik­nąć za­mo­cze­nia.

Ali­ce wy­buch­nę­ła śmie­chem, wszy­scy do niej do­łą­czy­li­śmy. Wi­dzia­łem w jej my­ślach, jak dro­bia­zgo­wo za­aran­żo­wa­ła tę per­fek­cyj­ną scen­kę. Dziew­czy­na – po­wi­nie­nem prze­stać o niej tak my­śleć, jak­by była je­dy­ną dziew­czy­ną na świe­cie – Bel­la zo­ba­czy, jak się śmie­je­my i wy­głu­pia­my, że wy­glą­da­my na szczę­śli­wych, na lu­dzi, na nie­re­ali­stycz­ne ide­ały jak­by pro­sto z ob­ra­zu Nor­ma­na Roc­kwel­la.

Ali­ce na­dal się śmia­ła i trzy­ma­ła tacę jak tar­czę. Przy­pusz­cza­łem, że Dziew­czy­na – to zna­czy Bel­la – się na nas gapi.

...i znów się gapi na Cul­le­nów, po­my­ślał ktoś, zwra­ca­jąc od razu moją uwa­gę.

Po­pa­trzy­łem mi­mo­wol­nie w stro­nę źró­dła tego spo­strze­że­nia, z ła­two­ścią roz­po­zna­jąc głos – wsłu­chi­wa­łem się w nie­go od rana.

Tyle że mój wzrok prze­śli­zgnął się po Jes­si­ce i sku­pił na prze­ni­kli­wym spoj­rze­niu Dziew­czy­ny. 

Na­tych­miast opu­ści­ła gło­wę, scho­wa­ła się za kur­ty­ną gę­stych wło­sów. 

O czym my­śla­ła? Z cza­sem moja fru­stra­cja za­miast ma­leć – ro­sła. Pró­bo­wa­łem – nie­pew­nie, bo po raz pierw­szy w ży­ciu – swo­im umy­słem wy­wie­rać na­cisk na ota­cza­ją­cą ją ci­szę. Mój dar dzia­łał za­zwy­czaj spon­ta­nicz­nie, ni­g­dy nie mu­sia­łem się gim­na­sty­ko­wać i wy­tę­żać. Te­raz się sku­pi­łem, żeby prze­bić się przez ota­cza­ją­cą ją zbro­ję.

Nic, tyl­ko ci­sza.

Co jest w niej ta­kie­go?, po­my­śla­ła Jes­si­ca, wer­ba­li­zu­jąc moją iry­ta­cję. 

– Edward Cul­len się na cie­bie gapi – szep­nę­ła do ucha Bel­li Swan i za­chi­cho­ta­ła. W jej gło­sie nie było ani cie­nia za­zdro­ści, naj­wy­raź­niej mia­ła ta­lent do uda­wa­nia przy­jaź­ni. 

Słu­cha­łem z nad­mier­nym za­an­ga­żo­wa­niem, jak za­brzmi od­po­wiedź.

– Nie jest wście­kły, praw­da?

A więc za­uwa­ży­ła moją dzi­ką re­ak­cję w mi­nio­nym ty­go­dniu. Oczy­wi­ście, że tak.

Py­ta­nie zdez­o­rien­to­wa­ło Jes­si­cę. Uj­rza­łem wła­sną twarz w jej my­ślach, gdy lu­stro­wa­ła moją minę, ale nie po­pa­trzy­łem jej w oczy. Cały czas sku­pia­łem się na Dziew­czy­nie, pró­bu­jąc usły­szeć co­kol­wiek. Nie­ste­ty, na­wet mak­sy­mal­na kon­cen­tra­cja w ni­czym nie po­ma­ga­ła. 

– Nie – za­pew­ni­ła Jes­si­ca, cho­ciaż wi­dzia­łem, że wo­la­ła­by udzie­lić od­po­wie­dzi twier­dzą­cej. Moje ga­pie­nie się nie da­wa­ło jej spo­ko­ju, ale rzecz ja­sna, nie zdra­dzi­ła się z tym. – A po­wi­nien?

– Chy­ba za mną nie prze­pa­da – szep­nę­ła Dziew­czy­na i po­ło­ży­ła gło­wę na rę­kach, jak­by po­czu­ła się na­gle zmę­czo­na. Pró­bo­wa­łem zro­zu­mieć ten gest, mo­głem się jed­nak tyl­ko do­my­ślać. Może rze­czy­wi­ście była zmę­czo­na.

– Cul­le­no­wie ni­ko­go nie lu­bią – za­pew­ni­ła ją Jes­si­ca. – Zresz­tą trud­no, żeby lu­bi­li, sko­ro na ni­ko­go nie zwra­ca­ją uwa­gi. – Ni­g­dy. W jej my­ślach wy­raź­nie po­brzmie­wa­ła nuta dez­apro­ba­ty. – Ale on na­dal się na cie­bie gapi.

– A ty na nie­go. Prze­stań – po­pro­si­ła ner­wo­wo i pod­nio­sła gło­wę, by spraw­dzić, czy ko­le­żan­ka wy­ko­na­ła po­le­ce­nie.

Jes­si­ca za­śmia­ła się, ale speł­ni­ła proś­bę. 

Przez ko­lej­ną go­dzi­nę Dziew­czy­na wpa­try­wa­ła się w blat swo­je­go sto­li­ka. Uzna­łem – choć, rzecz ja­sna, nie mia­łem pew­no­ści – że to ce­lo­we. Mia­łem wra­że­nie, że chcia­ła­by na mnie spoj­rzeć, jej cia­ło kie­ro­wa­ło się bo­wiem nie­znacz­nie w moją stro­nę, jej bro­da za­czy­na­ła się od­wra­cać, po czym Dziew­czy­na przy­ła­py­wa­ła się na tym, bra­ła głę­bo­ki wdech i wbi­ja­ła wzrok w swo­je­go roz­mów­cę.

Igno­ro­wa­łem my­śli ota­cza­ją­cych ją osób, po­nie­waż jej nie do­ty­czy­ły. Mike New­ton pla­no­wał po lek­cjach bi­twę na śnież­ki na szkol­nym par­kin­gu, jak­by nie zda­wał so­bie spra­wy, że śnieg prze­ro­dził się w deszcz. Mięk­kie ude­rze­nia płat­ków o dach ustą­pi­ły bar­dziej ty­po­we­mu bęb­nie­niu desz­czo­wych kro­pli. Czyż­by nie za­uwa­żył róż­ni­cy? Dla mnie była bar­dzo wi­docz­na. 

Gdy skoń­czy­ła się prze­rwa obia­do­wa, zo­sta­łem na miej­scu. Isto­ty ludz­kie wy­pły­nę­ły wart­kim stru­mie­niem ze sto­łów­ki, a ja przy­słu­chi­wa­łem się, czy nie od­róż­nię jej kro­ków od resz­ty, jak­by mia­ło być w nich coś waż­ne­go bądź nie­zwy­kłe­go. Co za głu­po­ta z mo­jej stro­ny.

Moje ro­dzeń­stwo też ani drgnę­ło – wszy­scy cze­ka­li na mój ruch.

Czy pój­dę na lek­cję, usią­dę obok Dziew­czy­ny, gdzie będę czuł ab­sur­dal­nie sil­ny za­pach jej krwi, a jej cie­pły puls prze­nie­sie się przez po­wie­trze na moją skó­rę? Czy by­łem wy­star­cza­ją­co sil­ny, by to prze­trwać? Czy może na je­den dzień wy­star­czy wra­żeń? 

Prze­dys­ku­to­wa­li­śmy tę sce­nę w ro­dzin­nym gro­nie – i to pod każ­dym ką­tem. Car­li­sle był prze­ciw­ny po­dej­mo­wa­niu ry­zy­ka, ale nie na­rzu­cał mi swo­jej woli. Ja­sper za­pa­try­wał się po­dob­nie, ale ra­czej ze stra­chu przed zde­ma­sko­wa­niem niż z tro­ski o ży­cie ludz­kie. Ro­sa­lie mar­twi­ła się wy­łącz­nie tym, w jaki spo­sób moje dzia­ła­nie może wpły­nąć na jej ży­cie. Ali­ce wi­dzia­ła tyle nie­ja­snych, wza­jem­nie się wy­klu­cza­ją­cych wer­sji przy­szło­ści, że jej wi­zje oka­za­ły się nie­ty­po­wo nie­przy­dat­ne. Esme uwa­ża­ła, że nie zro­bię nic złe­go. Na­to­miast Em­mett chciał je­dy­nie po­rów­nać moją hi­sto­rię ze swo­imi wła­sny­mi prze­ży­cia­mi zwią­za­ny­mi ze spo­tka­niem wy­jąt­ko­wo atrak­cyj­nych za­pa­chów. Wy­cią­gnął Ja­spe­ra na wspo­min­ki, cho­ciaż Ja­sper nie miał zbyt wiel­kie­go do­świad­cze­nia w kwe­stii sa­mo­kon­tro­li i ra­czej ni­g­dy nie sto­czył po­dob­nej wal­ki we­wnętrz­nej. Em­mett pa­mię­tał dwa ta­kie in­cy­den­ty, jed­nak jego hi­sto­rie nie brzmia­ły za­chę­ca­ją­co. Z dru­giej stro­ny był wte­dy młod­szy, mniej zdol­ny do kon­tro­lo­wa­nia pra­gnie­nia. Ja by­łem chy­ba sil­niej­szy?

– Ja... Wy­da­je mi się, że bę­dzie do­brze – ode­zwa­ła się Ali­ce z wa­ha­niem. – Masz kon­kret­ny plan. Chy­ba prze­trwasz tę lek­cję.

Ale Ali­ce do­sko­na­le wie­dzia­ła, jak ła­two moż­na zmie­nić pla­ny. 

– Po co ku­sić los, Edwar­dzie? – za­py­tał Ja­sper. Co praw­da nie chciał trium­fo­wać, że cho­ciaż raz to ja oka­za­łem się słab­szy, ale wy­czu­wa­łem cień dumy w jego gło­sie. – Wra­caj do domu. Wy­bierz me­to­dę po­je­dyn­czych kro­ków.

– Prze­cież to nic ta­kie­go – za­opo­no­wał Em­mett. – Albo ją za­bi­je, albo nie. Tak czy ina­czej, le­piej to już mieć z gło­wy.

– Nie chcę się jesz­cze stąd wy­pro­wa­dzać i za­czy­nać wszyst­kie­go od nowa – wtrą­ci­ła Ro­sa­lie. – Już pra­wie skoń­czy­li­śmy szko­łę śred­nią, Em­mett. Wresz­cie. 

Czu­łem się roz­dar­ty. Bar­dzo, bar­dzo chcia­łem unik­nąć ko­lej­nej uciecz­ki od pro­ble­mu, wo­la­łem zmie­rzyć się z nim bez­po­śred­nio, z dru­giej jed­nak stro­ny nie za­mie­rza­łem zbyt­nio ry­zy­ko­wać. W ze­szłym ty­go­dniu prze­trzy­ma­nie Ja­spe­ra tak dłu­go bez po­lo­wa­nia oka­za­ło się błę­dem, czy mój plan był rów­nie bez­sen­sow­ny?

Nie mia­łem za­mia­ru psuć szy­ków swo­jej ro­dzi­nie, nikt by mi za to nie po­dzię­ko­wał. 

Ale chcia­łem pójść na tę bio­lo­gię. Uświa­do­mi­łem so­bie, że pra­gnę zno­wu zo­ba­czyć twarz Bel­li. 

To prze­wa­ży­ło sza­lę. Cie­ka­wość, za któ­rą sam by­łem na sie­bie zły. Czy nie obie­ca­łem so­bie, że nie po­zwo­lę, by dziw­na ci­sza ota­cza­ją­ca umysł Dziew­czy­ny wzbu­dzi­ła u mnie nie­po­żą­da­ne za­in­te­re­so­wa­nie jej oso­bą? A tu, pro­szę bar­dzo – oka­za­łem się za­in­te­re­so­wa­ny w bar­dzo nie­po­żą­da­ny spo­sób. 

Chcia­łem wie­dzieć, o czym ona my­śli. Umysł mia­ła za­mknię­ty, jed­nak jej oczy po­zo­sta­wa­ły sze­ro­ko otwar­te. Być może uda­ło­by mi się z nich co­kol­wiek wy­czy­tać.

– Nie, Rose. Na­praw­dę uwa­żam, że bę­dzie do­brze – po­wie­dzia­ła Ali­ce. – Ta wi­zja się... sta­bi­li­zu­je. Je­stem na dzie­więć­dzie­siąt trzy pro­cent pew­na, że je­śli Edward pój­dzie na lek­cję, nic złe­go się nie wy­da­rzy. 

Spoj­rza­ła na mnie py­ta­ją­co, za­sta­na­wia­jąc się, co ta­kie­go zmie­ni­ło się w mo­ich my­ślach, że jej wi­zja się wy­kry­sta­li­zo­wa­ła. Czy moja cie­ka­wość wy­star­czy, by utrzy­mać Bel­lę Swan przy ży­ciu?

Em­mett miał jed­nak ra­cję – dla­cze­go nie mieć tego z gło­wy, co­kol­wiek to ozna­cza? Za­mie­rza­łem sta­wić czo­ła po­ku­sie. 

– Idź­cie na lek­cję – za­ko­men­de­ro­wa­łem, wsta­jąc. Od­wró­ci­łem się i od­sze­dłem, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. Cią­gnął się za mną nie­po­kój Ali­ce, dez­apro­ba­ta Ja­spe­ra, wspar­cie Em­met­ta oraz roz­draż­nie­nie Ro­sa­lie. 

Wzią­łem głę­bo­ki wdech przed drzwia­mi sali lek­cyj­nej, za­mkną­łem po­wie­trze w płu­cach i wsze­dłem do nie­wiel­kie­go cie­płe­go po­miesz­cze­nia.

Nie spóź­ni­łem się, pan Ban­ner na­dal przy­go­to­wy­wał ma­te­ria­ły i na­rzę­dzia do dzi­siej­szych do­świad­czeń. Dziew­czy­na sie­dzia­ła przy moim – na­szym – sto­li­ku, z opusz­czo­ną gło­wą, wpa­tru­jąc się w kart­kę, na któ­rej coś ba­zgra­ła. Przyj­rza­łem się szki­com, pod­cho­dząc bli­żej, za­in­te­re­so­wa­ny na­wet tak ba­nal­nym wy­two­rem jej umy­słu, ja­kim był ry­su­nek – ten jed­nak oka­zał się po­zba­wio­ny sen­su. Ot, przy­pad­ko­we kół­ka i pę­tel­ki. Być może nie kon­cen­tro­wa­ła się na wzo­rze, tyl­ko o czymś roz­my­śla­ła.

Od­su­ną­łem krze­sło tak gwał­tow­nie, że aż za­skrzy­pia­ło na li­no­leum. Wie­dzia­łem, że isto­ty ludz­kie czu­ją się bar­dziej kom­for­to­wo, gdy ha­łas ob­wiesz­cza czy­jeś na­dej­ście. 

Dziew­czy­na z pew­no­ścią to usły­sza­ła. Nie pod­nio­sła gło­wy, ale jej ręka za­drża­ła i ry­so­wa­ne kół­ko wy­szło krzy­we. 

Dla­cze­go na mnie nie spoj­rza­ła? Za­pew­ne się bała. Tym ra­zem mu­sia­łem ko­niecz­nie wy­wrzeć na niej inne wra­że­nie, by do­szła do wnio­sku, że wcze­śniej wy­obraź­nia spła­ta­ła jej fi­gla. 

– Hej – po­wie­dzia­łem ci­chym gło­sem, któ­re­go uży­wa­łem, gdy chcia­łem, by lu­dzie po­czu­li się do­brze w mo­jej obec­no­ści. Moje usta uło­ży­ły się w uprzej­my uśmiech, nie­uka­zu­ją­cy ani śla­du zę­bów.

Pod­nio­sła wzrok, jej duże brą­zo­we oczy wy­da­wa­ły się prze­stra­szo­ne i peł­ne py­tań. Do­kład­nie to samo spoj­rze­nie prze­śla­do­wa­ło mnie przez ostat­ni ty­dzień.

Gdy wpa­try­wa­łem się w te dziw­nie prze­past­ne oczy – w ko­lo­rze mlecz­nej cze­ko­la­dy, ale przej­rzy­stej jak moc­na her­ba­ta, z drob­ny­mi plam­ka­mi wo­kół źre­ni­cy, w któ­rych mi­ga­ły zie­leń aga­tu i zło­ty kar­mel – po­czu­łem, że na­gle wy­pa­ro­wa­ła gdzieś cała moja nie­chęć do tej isto­ty, win­nej tyl­ko tego, że ist­nie­je. Te­raz, gdy nie od­dy­cha­łem, nie czu­łem jej za­pa­chu, trud­no było mi wie­rzyć, że ktoś tak de­li­kat­ny i kru­chy mógł­by za­słu­gi­wać na nie­na­wiść.

Po­licz­ki na­bie­gły jej ru­mień­cem, ale się nie ode­zwa­ła.

Na­dal wbi­ja­łem w nią wzrok, sku­pia­łem się na py­ta­ją­cej głę­bi jej oczu, sta­ra­jąc się igno­ro­wać ape­tycz­ny ko­lor dziew­czę­cej skó­ry. Mia­łem wy­star­cza­ją­co dużo po­wie­trza w płu­cach, by po­wie­dzieć coś jesz­cze bez ko­niecz­no­ści od­dy­cha­nia. 

– Na­zy­wam się Edward Cul­len. – Uzna­łem, że to bę­dzie uprzej­my po­czą­tek roz­mo­wy, cho­ciaż prze­cież Dziew­czy­na już zna­ła moje imię i na­zwi­sko. – Nie mia­łem oka­zji przed­sta­wić się w ze­szłym ty­go­dniu. A ty mu­sisz być Bel­la Swan.

Wy­da­wa­ła się zdez­o­rien­to­wa­na, na jej czo­le bo­wiem po­ja­wi­ła się pio­no­wa bruz­da. Od­po­wiedź za­ję­ła jej se­kun­dę dłu­żej niż po­win­na.

– Skąd wiesz, jak mam na imię? – za­py­ta­ła. Głos jej za­drżał nie­znacz­nie.

Wi­docz­nie na­praw­dę ją prze­stra­szy­łem, od razu zro­bi­ło mi się głu­pio. Za­śmia­łem się ci­cho – wie­dząc, że ten dźwięk dzia­ła uspo­ka­ja­ją­co na isto­ty ludz­kie. 

– Chy­ba wszy­scy to wie­dzą. Całe mia­stecz­ko żyło two­im przy­jaz­dem. – Po­win­na spo­dzie­wać się, że znaj­dzie się w cen­trum za­in­te­re­so­wa­nia tego ma­łe­go, dość nud­ne­go świat­ka.

Skrzy­wi­ła się, jak­by była to nie­przy­jem­na wia­do­mość. Uzna­łem, że dla ko­goś tak wy­jąt­ko­wo nie­śmia­łe­go zna­le­zie­nie się w sa­mym środ­ku uwa­gi musi być bar­dzo kło­po­tli­we – oczy­wi­ście dla więk­szo­ści lu­dzi by­ło­by wręcz prze­ciw­nie. Na­wet je­śli nie chcie­li wy­róż­niać się z tłu­mu, jed­no­cze­śnie kon­for­mi­stycz­nie pra­gnę­li zna­leźć się w świe­tle re­flek­to­rów. 

– Nie o to mi cho­dzi­ło. Skąd wie­dzia­łeś, że je­stem „Bel­la”, a nie „Isa­bel­la”?

– Wo­lisz peł­ne imię? – za­py­ta­łem zdu­mio­ny, że nie do koń­ca wiem, do­kąd pro­wa­dzi jej py­ta­nie. Prze­cież pierw­sze­go dnia wy­raź­nie dała to wszyst­kim do zro­zu­mie­nia. Czyż­by nie spo­sób było zro­zu­mieć istot ludz­kich, nie ma­jąc prze­wod­ni­ka w po­sta­ci ich my­śli? Naj­wy­raź­niej cał­ko­wi­cie za­ufa­łem swo­je­mu da­ro­wi. Czy bez nie­go był­bym śle­py jak kret?

– Ab­so­lut­nie nie – od­par­ła, prze­chy­la­jąc gło­wę w bok. Jej mina – o ile by­łem w sta­nie ją od­czy­tać pra­wi­dło­wo – oscy­lo­wa­ła po­mię­dzy za­kło­po­ta­niem a dez­orien­ta­cją. – Ale my­śla­łam, że Char­lie, to zna­czy mój tata, na­zy­wa mnie za mo­imi ple­ca­mi Isa­bel­lą. Dla­te­go nikt inny w szko­le nie użył tego zdrob­nie­nia. – Jej po­licz­ki ob­la­ły się ró­żem.

– Ach tak. – Szyb­ko od­wró­ci­łem wzrok. 

Uświa­do­mi­łem so­bie wła­śnie, co ozna­cza­ją jej py­ta­nia. Po­peł­ni­łem błąd, da­łem się przy­ła­pać. Gdy­bym nie pod­słu­chi­wał wszyst­kich do­oko­ła pierw­sze­go dnia po­by­tu Dziew­czy­ny w szko­le, nie zwró­cił­bym się do niej, uży­wa­jąc zdrob­nie­nia. Od razu to za­uwa­ży­ła. 

Zro­bi­ło mi się nie­swo­jo. Tak szyb­ko wy­ła­pa­ła moje po­tknię­cie, była bar­dzo by­stra, zwłasz­cza jak na ko­goś, kogo po­win­na prze­ra­żać moja obec­ność.

Chwi­lo­wo jed­nak mia­łem więk­sze pro­ble­my niż jej po­dej­rze­nia co do mo­jej oso­by.

Za­czy­na­ło bra­ko­wać mi po­wie­trza. Je­śli mia­łem się jesz­cze ode­zwać, mu­sia­łem ko­niecz­nie zro­bić wdech. 

Trud­no by­ło­by mil­czeć do koń­ca lek­cji. Nie­ste­ty, sia­da­jąc przy moim sto­li­ku, Bel­la sta­ła się moją part­ner­ką, a to ozna­cza­ło, że bę­dzie­my ra­zem pra­co­wać na za­ję­ciach. By­ło­by dziw­ne – i sza­le­nie gru­biań­skie – gdy­bym igno­ro­wał ją pod­czas do­świad­czeń. Wzmo­gło­by to jej lęk i po­dej­rze­nia. 

Od­su­ną­łem się naj­da­lej, jak to było moż­li­we bez prze­miesz­cza­nia krze­sła, i od­wró­ci­łem gło­wę. Przy­go­to­wa­łem się psy­chicz­nie, na­pią­łem wszyst­kie mię­śnie, po czym wcią­gną­łem do płuc wiel­ki haust po­wie­trza, od­dy­cha­jąc wy­łącz­nie przez usta.

Aaaaaa!

Bo­la­ło tak, jak­bym po­łknął roz­ża­rzo­ny wę­giel. Na­wet nie czu­jąc jej za­pa­chu, na ję­zy­ku wy­czu­wa­łem jej smak. Pra­gnie­nie było tak samo sil­ne jak wte­dy, gdy po raz pierw­szy się z nią ze­tkną­łem. 

Za­ci­sną­łem zęby i pró­bo­wa­łem wziąć się w garść.

– Do dzie­ła – za­ko­men­de­ro­wał pan Ban­ner.

Uśmiech i po­now­ne spoj­rze­nie na wbi­ja­ją­cą wzrok w blat ław­ki Dziew­czy­nę wy­ma­ga­ły ode mnie zmo­bi­li­zo­wa­nia ca­łej sa­mo­kon­tro­li, jaką wy­pra­co­wa­łem w cią­gu sie­dem­dzie­się­ciu czte­rech lat ogrom­ne­go wy­sił­ku. 

– Jak są­dzisz, part­ner­ko, pa­nie przo­dem? – za­py­ta­łem.

Po­pa­trzy­ła na mnie i mina jej zrze­dła. Czy coś było nie tak? W jej oczach do­strze­głem od­bi­cie mo­jej twa­rzy, zwy­czaj­na mina, przy­ja­zna isto­tom ludz­kim. Fa­sa­da pre­zen­to­wa­ła się nie­na­gan­nie. Czy ona znów się wy­stra­szy­ła? Nie od­po­wie­dzia­ła na moje py­ta­nie. 

– Albo może ja za­cznę, je­śli nie masz nic prze­ciw­ko – ode­zwa­łem się ci­cho. 

– Nie, nie – od­par­ła i znów się za­ru­mie­ni­ła. – Już się bio­rę do ro­bo­ty. 

 Wbi­łem wzrok w zde­ze­lo­wa­ny sprzęt – sta­ry mi­kro­skop i pu­deł­ko ze szkieł­ka­mi. Wo­la­łem nie pa­trzeć na krew pul­su­ją­cą pod jej nie­mal prze­zro­czy­stą skó­rą.

Wzią­łem ko­lej­ny szyb­ki wdech – przez za­ci­śnię­te zęby – i aż się skrzy­wi­łem, gdy prze­łyk za­pło­nął mi ży­wym ogniem. 

– Pro­fa­za – oznaj­mi­ła, le­d­wo zer­k­nąw­szy na szkieł­ko. I od razu za­czę­ła je wyj­mo­wać.

– Po­zwo­lisz, że zer­k­nę? – In­tu­icyj­nie – idio­tycz­nie, jak­by była jed­ną z nas – do­tkną­łem jej dło­ni, by po­wstrzy­mać ją przed wy­ję­ciem szkieł­ka. Przez uła­mek se­kun­dy cie­pło jej skó­ry pa­li­ło moją rękę. To było jak po­ra­że­nie prą­dem – go­rą­ca fala wy­strze­li­ła przez moje pal­ce i po­pły­nę­ła w górę ręki. Bel­la wy­rwa­ła dłoń. 

– Prze­pra­szam – wy­bą­ka­łem. Po­nie­waż mu­sia­łem wbić gdzieś wzrok, chwy­ci­łem mi­kro­skop i zer­k­ną­łem na szkieł­ko. Mia­ła ra­cję.

– Pro­fa­za – po­twier­dzi­łem. 

By­łem zbyt wy­trą­co­ny z rów­no­wa­gi, żeby na nią spoj­rzeć. Od­dy­cha­łem ci­cho przez za­ci­śnię­te zęby, pró­bu­jąc nie zwra­cać uwa­gi na pra­gnie­nie wy­pa­la­ją­ce mi gar­dło, i sku­pi­łem się na pro­stym za­da­niu. Wpi­sa­łem od­po­wied­nie sło­wo we wła­ści­wym miej­scu na kar­cie pra­cy, po czym zmie­ni­łem prób­kę. 

Cie­ka­wi­ło mnie, o czym ona my­śli. Jak się po­czu­ła, gdy do­tkną­łem jej ręki. Moja skó­ra mu­sia­ła wy­dać się obrzy­dli­wie lo­do­wa­ta, nic dziw­ne­go, że Dziew­czy­na za­mil­kła.

Spoj­rza­łem na szkieł­ko.

– Ana­fa­za – mruk­ną­łem pod no­sem i za­pi­sa­łem na­zwę w od­po­wied­niej ru­bry­ce.

– Po­zwo­lisz? – za­py­ta­ła. 

Pod­nio­słem gło­wę, za­sko­czo­ny tym, że pa­trzy wy­cze­ku­ją­co, z ręką wy­cią­gnię­tą w stro­nę mi­kro­sko­pu. Nie wy­glą­da­ła na prze­stra­szo­ną, czyż­by na­praw­dę po­dej­rze­wa­ła, że po­peł­ni­łem błąd?

Uśmiech­ną­łem się na wi­dok na­dziei ma­lu­ją­cej się na jej twa­rzy i prze­su­ną­łem mi­kro­skop w jej stro­nę.

Po­pa­trzy­ła w oku­lar z za­an­ga­żo­wa­niem, któ­re jed­nak pręd­ko zga­sło. Ką­ci­ki jej ust wy­gię­ły się w dół. 

– Pre­pa­rat nu­mer trzy? – za­py­ta­ła wy­cze­ku­ją­co. Nie pod­nio­sła gło­wy znad mi­kro­sko­pu, ale wy­cią­gnę­ła rękę. Upu­ści­łem ko­lej­ne szkieł­ko na jej dłoń, sta­ra­jąc się jej nie do­tknąć. Zaj­mo­wa­nie miej­sca obok niej było jak sie­dze­nie pod lam­pą grzew­czą. Czu­łem wręcz, jak pod­no­si się tem­pe­ra­tu­ra mo­je­go cia­ła. 

Dziew­czy­na nie przy­glą­da­ła się zbyt dłu­go pre­pa­ra­to­wi. 

– In­ter­fa­za – za­wy­ro­ko­wa­ła non­sza­lanc­ko – być może na po­kaz – i prze­su­nę­ła mi­kro­skop w moją stro­nę. Nie do­tknę­ła kart­ki, cze­ka­ła, aż za­pi­szę od­po­wiedź. Spraw­dzi­łem – znów po­praw­nie zi­den­ty­fi­ko­wa­ła prób­kę. 

Do koń­ca pra­co­wa­li­śmy w ten spo­sób – wy­po­wia­da­jąc po­je­dyn­cze sło­wa i nie pa­trząc so­bie w oczy. Skoń­czy­li­śmy jako pierw­si, resz­ta kla­sy mia­ła pro­ble­my z wy­ko­na­niem za­da­nia. Mike New­ton nie mógł się skon­cen­tro­wać, cią­gle ob­ser­wo­wał mnie i Bel­lę.

Gdzie­kol­wiek wy­je­chał w ze­szłym ty­go­dniu, mógł już tam zo­stać, po­my­ślał, przy­glą­da­jąc mi się z nie­kła­ma­ną nie­chę­cią. In­te­re­su­ją­ce. Nie są­dzi­łem, że chło­pak żywi do mnie tak ne­ga­tyw­ne uczu­cia. To była no­wość, naj­wy­raź­niej ma­ją­ca zwią­zek z po­ja­wie­niem się Bel­li. A co jesz­cze cie­kaw­sze, od­kry­łem – ku mo­je­mu ogrom­ne­mu zdzi­wie­niu – że od­wza­jem­niam jego uczu­cia. 

Po­pa­trzy­łem na Dziew­czy­nę, zdu­mio­ny re­wo­lu­cją, jaką – po­mi­mo swo­je­go prze­cięt­ne­go, nie­groź­ne­go wy­glą­du – wpro­wa­dzi­ła w moje ży­cie. 

Nie, że­bym nie ro­zu­miał, skąd się wzię­ło za­in­te­re­so­wa­nie Mike’a. Bel­la była dość ład­na jak na isto­tę ludz­ką, choć w nie­ty­po­wy spo­sób. Jej twarz mia­ła w so­bie coś lep­sze­go niż uro­dę – nie­prze­wi­dy­wal­ność. Lek­ko nie­sy­me­trycz­na, z wą­skim pod­bród­kiem nie­pa­su­ją­cym do sze­ro­kich ko­ści po­licz­ko­wych, bar­dzo kon­tra­sto­wa ko­lo­ry­stycz­nie, o ja­snej ce­rze i ciem­nych wło­sach, no i te oczy – zbyt duże jak na taką drob­ną bu­zię, nie­po­ko­ją­co ta­jem­ni­cze...

Oczy, któ­re na­gle bacz­nie zlu­stro­wa­ły moją twarz. Nie od­wró­ci­łem gło­wy, pró­bo­wa­łem roz­szy­fro­wać choć jed­ną z tych fa­scy­nu­ją­cych ta­jem­nic.

– No­sisz szkła kon­tak­to­we? – za­py­ta­ła na­gle.

Cóż za dziw­ne py­ta­nie.

– Nie – od­par­łem, nie­mal się uśmie­cha­jąc na myśl, że ja miał­bym po­pra­wiać so­bie sztucz­nie wzrok.

– Ach – wy­mam­ro­ta­ła. – Wy­da­wa­ło mi się, że masz jak­by inne oczy.

Ob­lał mnie zim­ny pot, gdy uświa­do­mi­łem so­bie, że nie tyl­ko ja pró­bu­ję dzi­siaj po­siąść cu­dze ta­jem­ni­ce.

Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi i po­pa­trzy­łem przed sie­bie, na na­uczy­cie­la.

Oczy­wi­ście, że mia­łem inne oczy, niż kie­dy pa­trzy­ła w nie ostat­nim ra­zem. Żeby przy­go­to­wać się na dzi­siej­sze zma­ga­nia i po­ku­sy, spę­dzi­łem cały week­end na po­lo­wa­niach, sy­cąc pra­gnie­nie tak, jak to było moż­li­we. W za­sa­dzie to prze­sad­nie. Opi­łem się po­twor­nie krwi zwie­rzę­cej, co i tak nie zmie­ni­ło sy­tu­acji: na­dal nę­cił mnie ten nie­sa­mo­wi­ty za­pach Dziew­czy­ny. Gdy ostat­nio wbi­ja­łem w nią wście­kłe spoj­rze­nie, moje oczy były czar­ne z pra­gnie­nia. Te­raz, kie­dy w moim cie­le pły­nę­ło mnó­stwo krwi, oczy przy­bra­ły ko­lor cie­płe­go bursz­ty­nu.

Ko­lej­ne po­tknię­cie. Gdy­bym do­my­ślił się, do cze­go zmie­rza, za­da­jąc swo­je py­ta­nie, od­po­wie­dział­bym twier­dzą­co. Przez dwa lata sie­dzia­łem w szko­le obok istot ludz­kich, a ona jako pierw­sza przyj­rza­ła mi się na tyle do­brze, by za­uwa­żyć zmia­nę w ko­lo­rze tę­czó­wek. Inni, choć po­dzi­wia­li uro­dę człon­ków na­szej ro­dzi­ny, ra­czej za­wsze od­wra­ca­li wzrok, gdy wy­czu­li na so­bie na­sze spoj­rze­nia. Pło­szy­li się i in­stynk­tow­nie igno­ro­wa­li szcze­gó­ły na­sze­go wy­glą­du, by­le­by tyl­ko tkwić w bło­giej nie­świa­do­mo­ści. 

Dla­cze­go aku­rat ona mu­sia­ła tyle za­uwa­żać?

Pan Ban­ner pod­szedł do na­sze­go sto­li­ka. Na­tych­miast za­czerp­ną­łem czy­ste­go po­wie­trza, któ­re ze sobą przy­niósł – za­nim zdą­ży­ło wy­mie­szać się z jej za­pa­chem. 

– Nie po­my­śla­łeś, Edwar­dzie, że do­brze by­ło­by dać szan­sę Isa­bel­li? – za­py­tał, zer­ka­jąc na ar­kusz od­po­wie­dzi. 

– Bel­li – po­pra­wi­łem go od­ru­cho­wo. – Sama zi­den­ty­fi­ko­wa­ła trzy z pię­ciu.

Na­uczy­ciel scep­tycz­nie przy­jął tę in­for­ma­cję.

– Prze­ra­bia­łaś to już wcze­śniej? – za­py­tał. 

Przy­glą­da­łem się, jak Dziew­czy­na uśmie­cha się nie­co za­kło­po­ta­na.

– Nie z ko­mór­ka­mi ce­bu­li. 

– Na bla­stu­li siei?

– Tak.

Był za­sko­czo­ny. Dzi­siej­sza lek­cja obej­mo­wa­ła ma­te­riał z pro­gra­mu kla­sy czwar­tej. Po­ki­wał gło­wą w mil­cze­niu.

– W Pho­enix cho­dzi­łaś na bio­lo­gię dla za­awan­so­wa­nych? – za­py­tał w koń­cu. 

– Tak.

A więc była za­awan­so­wa­na, in­te­li­gent­na jak na isto­tę ludz­ką. Wca­le mnie to nie zdzi­wi­ło. 

– Cóż – skwi­to­wał pan Ban­ner. – W ta­kim ra­zie do­brze się zło­ży­ło, że sie­dzi­cie ra­zem. – Od­cho­dząc, wy­mam­ro­tał jesz­cze pod no­sem: – Dzię­ki temu inni też będą mie­li szan­sę cze­goś się na­uczyć. 

Dziew­czy­na ra­czej tego nie sły­sza­ła, po­wró­ci­ła do gry­zmo­le­nia po kart­ce.

Dwa lap­su­sy w cią­gu za­le­d­wie trzy­dzie­stu mi­nut, wy­jąt­ko­wo kiep­sko z mo­jej stro­ny. Nie mia­łem przy tym po­ję­cia, co Dziew­czy­na o mnie my­śli – jak bar­dzo się boi i ile po­dej­rze­wa. Mu­sia­łem bar­dziej się po­sta­rać, żeby za­trzeć ne­ga­tyw­ne pierw­sze wra­że­nie. Ro­bić coś, co roz­my­je wspo­mnie­nia po na­szym ostat­nim – bar­ba­rzyń­skim – spo­tka­niu. 

– Szko­da, że ze śnie­gu nic nie zo­sta­ło, praw­da? – za­py­ta­łem, po­wta­rza­jąc tekst bła­hej po­ga­węd­ki, któ­ry sły­sza­łem dzi­siaj wie­lo­krot­nie z ust uczniów na­szej szko­ły. Po­go­da – za­wsze bez­piecz­ny, choć sza­le­nie nud­ny te­mat do roz­mów. 

Po­pa­trzy­ła na mnie z po­wąt­pie­wa­niem, co było nie­ty­po­wą re­ak­cją na bar­dzo ty­po­we sło­wa.

– Ja tam się cie­szę – od­par­ła.

Mu­sia­łem po­now­nie skie­ro­wać roz­mo­wę na ba­nal­ną ścież­kę. Dziew­czy­na miesz­ka­ła wcze­śniej w ja­snym, cie­płym re­gio­nie – mimo wro­dzo­nej bla­do­ści jej skó­ra zda­wa­ła się to w ja­kiś dziw­ny spo­sób od­zwier­cie­dlać – więc pa­nu­ją­cy w Forks ziąb z pew­no­ścią nie był dla niej kom­for­to­wy. Tak samo jak mój lo­do­wa­ty do­tyk. 

– Nie lu­bisz zim­na – zga­dłem. 

– Ani wil­go­ci – po­twier­dzi­ła. 

– Mu­sisz się tu mę­czyć. 

Może nie po­win­naś była tu przy­jeż­dżać, mia­łem ocho­tę do­dać. Może po­win­naś wró­cić tam, gdzie two­je miej­sce.

Wła­ści­wie to nie by­łem pe­wien, czy tego wła­śnie chcia­łem. Wie­dzia­łem, że ni­g­dy nie za­po­mnę za­pa­chu jej krwi, czy mia­ła­by ja­ką­kol­wiek gwa­ran­cję, że nie wy­ru­szę jej tro­pem? Poza tym gdy­by wy­je­cha­ła, jej umysł już na za­wsze po­zo­stał­by dla mnie ta­jem­ni­cą, nie­ustan­nie drę­czą­cą mnie za­gad­ką.

– Na­wet nie wiesz, jak bar­dzo – od­par­ła ci­cho, wpa­tru­jąc się w ja­kiś nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny punkt. 

Jej od­po­wie­dzi mnie za­ska­ki­wa­ły i ro­dzi­ły ko­lej­ne py­ta­nia. 

– To dla­cze­go tu przy­je­cha­łaś? – za­py­ta­łem, zda­jąc so­bie spra­wę, że ton mo­je­go gło­su za­brzmiał oskar­ży­ciel­sko, zbyt po­waż­nie jak na bła­hą roz­mo­wę. Moje py­ta­nie oka­za­ło się nie­grzecz­ne, wścib­skie. 

– To tro­chę skom­pli­ko­wa­ne.

Za­mru­ga­ła gwał­tow­nie, ale nie cią­gnę­ła te­ma­tu, a ja omal nie wy­sko­czy­łem ze skó­ry, tak mnie zże­ra­ła cie­ka­wość. Pa­li­ła mnie w prze­ły­ku nie­mal tak samo jak pra­gnie­nie. Jed­no­cze­śnie jed­nak od­kry­łem, że odro­bi­nę ła­twiej jest mi od­dy­chać. Za­czy­na­łem przy­zwy­cza­jać się do pie­ką­ce­go bólu, przez co sta­wał się ła­twiej­szy do znie­sie­nia. 

– Chy­ba się nie po­gu­bię – od­par­łem. Być może z czy­stej uprzej­mo­ści po­sta­no­wi od­po­wie­dzieć na moje py­ta­nia, o ile będę miał czel­ność je za­da­wać. Dziew­czy­na wbi­ła wzrok w swo­je dło­nie. Znie­cier­pli­wi­łem się. Mia­łem ocho­tę chwy­cić ją za bro­dę i unieść jej gło­wę, żeby wi­dzieć oczy. Oczy­wi­ście, nie zdo­był­bym się na to, by do­tknąć po­now­nie jej skó­ry. 

Gwał­tow­nie pod­nio­sła wzrok, a ja po­czu­łem ulgę, do­strze­ga­jąc emo­cje w jej oczach. Gdy się ode­zwa­ła, mó­wi­ła szyb­ko. 

– Moja mama po­now­nie wy­szła za mąż.

Ach, to było cał­kiem ła­twe do zro­zu­mie­nia. Smu­tek za­snuł jej twarz, wró­ci­ła nie­wiel­ka bruz­da na czo­le. 

– To aku­rat nie jest zbyt skom­pli­ko­wa­ne – po­wie­dzia­łem ła­god­nym to­nem, co przy­szło mi au­to­ma­tycz­nie, bez żad­ne­go wy­sił­ku. Jej przy­gnę­bie­nie wy­wo­ła­ło we mnie dziw­ną bez­rad­ność, jak­bym ża­ło­wał, że nie mogę jej po­móc. Dzi­wacz­ny im­puls. – Kie­dy?

– We wrze­śniu. – Wy­pu­ści­ła gwał­tow­nie po­wie­trze z ust, co wca­le nie było wes­tchnie­niem. Za­mar­łem na mo­ment, bo jej cie­pły od­dech omiótł mi twarz.

– A ty nie prze­pa­dasz za oj­czy­mem? – do­my­śli­łem się. 

– Nie, jest w po­rząd­ku – zwe­ry­fi­ko­wa­ła moje przy­pusz­cze­nia. Ką­ci­ki jej peł­nych warg unio­sły się nie­znacz­nie w cie­niu uśmie­chu. – Może tro­chę za mło­dy, ale to sym­pa­tycz­ny gość.

Ta od­po­wiedź kłó­ci­ła się ze sce­na­riu­szem, któ­ry już two­rzy­łem w my­ślach. 

– To dla­cze­go na­dal z nimi nie miesz­kasz? – Mój głos brzmiał zbyt na­chal­nie, jak­bym był wścib­ski. By­łem, nie­ste­ty. 

– Phil dużo po­dró­żu­je. Jest za­wo­do­wym ba­se­bal­li­stą. – Uśmiech­nę­ła się wy­raź­niej, jak gdy­by ba­wił ją taki wy­bór ścież­ki za­wo­do­wej.

Ja rów­nież się uśmiech­ną­łem – i to cał­kiem bez­wol­nie. Wca­le nie sta­ra­łem się zła­go­dzić jej dys­kom­for­tu, po pro­stu jej uśmiech wy­wo­ły­wał uśmiech na mo­jej twa­rzy.

– Czy ist­nie­je moż­li­wość, że znam jego na­zwi­sko? – za­py­ta­łem, prze­szu­ku­jąc w gło­wie li­stę zna­nych mi gra­czy i za­sta­na­wia­jąc się, o któ­re­go Phi­la może cho­dzić.

– Ra­czej nie. Nie jest ja­koś spe­cjal­nie do­bry. – Ko­lej­ny uśmiech. – Ni­g­dy nie tra­fił do pierw­szej ligi. Czę­sto się prze­pro­wa­dza.

Li­sta w mo­jej gło­wie na­tych­miast wy­ga­sła, na jej miej­sce po­ja­wi­ła się nie­zwłocz­nie inna – obej­mu­ją­ca dal­sze moż­li­wo­ści. Mój umysł już pro­ku­ro­wał nowe sce­na­riu­sze.

– I mat­ka przy­sła­ła cię tu­taj, żeby móc z nim jeź­dzić – skon­sta­to­wa­łem, uzna­jąc, że moje spe­ku­la­cje wy­do­by­wa­ją z niej wię­cej in­for­ma­cji niż bez­po­śred­nie py­ta­nia. Tym ra­zem też za­dzia­ła­ło. Dziew­czy­na zro­bi­ła har­dą minę. 

– Nikt mnie nie przy­sy­łał – od­par­ła no­wym, ostrym to­nem. Moje przy­pusz­cze­nie ją zde­ner­wo­wa­ło, choć nie mia­łem po­ję­cia, dla­cze­go. – Sama się przy­sła­łam.

Nie wie­dzia­łem, co ma na my­śli i jaki jest po­wód jej roz­draż­nie­nia. 

– Nie ro­zu­miem – przy­zna­łem się do po­raż­ki. 

Wes­tchnę­ła i spoj­rza­ła mi w oczy dłu­żej niż ja­ka­kol­wiek inna isto­ta ludz­ka. 

– Po­cząt­ko­wo zo­sta­ła ze mną, ale tę­sk­ni­ła za nim – wy­ja­śni­ła. Z każ­dym ko­lej­nym sło­wem jej ton gło­su sta­wał się co­raz bar­dziej po­sęp­ny. – Było jej cięż­ko... Po­sta­no­wi­łam, że bę­dzie le­piej, je­śli wresz­cie spę­dzę tro­chę cza­su z Char­liem. 

Bruz­da na jej czo­le się po­głę­bi­ła. 

– Ale te­raz to to­bie jest cięż­ko – szep­ną­łem. Wy­gła­sza­łem na głos swo­je przy­pusz­cze­nia z na­dzie­ją, że do­wiem się cze­goś wię­cej. Tym ra­zem jed­nak naj­wy­raź­niej chy­bi­łem.

– No i co z tego? – za­py­ta­ła, jak­by w ogó­le nie bra­ła ta­kie­go aspek­tu pod uwa­gę. 

Na­dal wpa­try­wa­łem się w jej oczy, czu­jąc, że wresz­cie uda­ło mi się zaj­rzeć do jej du­szy. Wy­ło­wi­łem z niej to, co naj­wy­raź­niej sta­wia­ła na szczy­cie li­sty prio­ry­te­tów. Ina­czej niż u in­nych istot ludz­kich jej wła­sne po­trze­by zaj­mo­wa­ły dol­ne re­je­stry. 

Bez­in­te­re­sow­ność.

Gdy to zro­zu­mia­łem, roz­wia­ła się nie­co ta­jem­ni­czość Dziew­czy­ny ukry­tej za mil­czą­cym umy­słem. 

– To chy­ba nie fair – po­wie­dzia­łem, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi dla pod­kre­śle­nia nie­dba­ło­ści. 

Za­śmia­ła się, ale to był śmiech po­zba­wio­ny ra­do­ści. 

– Nikt ci jesz­cze nie uświa­do­mił, że ta­kie wła­śnie jest ży­cie? – za­py­ta­ła. 

Też mia­łem ocho­tę się za­śmiać, choć rów­nież nie czu­łem ra­do­ści. Mia­łem jako ta­kie ro­ze­zna­nie w nie­spra­wie­dli­wo­ściach tego świa­ta. 

– Chy­ba coś obi­ło mi się o uszy – przy­zna­łem.

Po­pa­trzy­ła na mnie, naj­wy­raź­niej zdez­o­rien­to­wa­na. Na mo­ment od­wró­ci­ła wzrok, ale za­raz z po­wro­tem go we mnie wbi­ła. 

– Ży­cie nie jest fair i tyle – pod­su­mo­wa­ła.

Nie by­łem go­tów na za­koń­cze­nie roz­mo­wy. Nie da­wa­ła mi spo­ko­ju ta zmarszcz­ka mię­dzy jej ocza­mi, ślad po smut­ku.

– Ro­bisz do­brą minę do złej gry – po­wie­dzia­łem po­wo­li, za­sta­na­wia­jąc się nad swo­ją nową hi­po­te­zą. – Ale za­ło­żę się, że nie da­jesz po so­bie po­znać, jak bar­dzo tak na­praw­dę cier­pisz.

Skrzy­wi­ła się. Zwę­zi­ła oczy, jej usta wy­gię­ły się nie­sy­me­trycz­nie. Po­pa­trzy­ła przed sie­bie. Nie po­do­ba­ło jej się, gdy wy­su­wa­łem słusz­ne przy­pusz­cze­nia. Naj­wi­docz­niej nie na­le­ża­ła do ty­po­wych cier­pięt­ni­ków i nie lu­bi­ła, gdy jej smu­tek miał wi­dow­nię.

– Czy się mylę? – za­py­ta­łem. Drgnę­ła, ale uda­wa­ła, że mnie nie sły­szy. Uśmiech­ną­łem się. – Tak my­śla­łem. 

– Czy to ma dla cie­bie ja­kieś zna­cze­nie? – za­py­ta­ła, nie pa­trząc na mnie.

– Do­bre py­ta­nie – przy­zna­łem, ra­czej przed sobą sa­mym niż przed nią. Wy­da­wa­ła się bar­dziej prze­ni­kli­wa ode mnie – do­strze­ga­ła samo sed­no spraw, pod­czas gdy ja błą­dzi­łem po bocz­nych ścież­kach, po omac­ku prze­sie­wa­jąc wska­zów­ki. Rze­czy­wi­ście, szcze­gó­ły z ży­cia istot ludz­kich nie po­win­ny mieć dla mnie żad­ne­go zna­cze­nia. Po­peł­nia­łem błąd, przej­mu­jąc się jej opi­nia­mi, w koń­cu ludz­kie my­śli były dla mnie istot­ne tyl­ko wte­dy, gdy cho­dzi­ło o utrzy­ma­nie mo­jej ro­dzi­ny z dala od wszel­kich po­dej­rzeń.

Przy­wy­kłem, że w każ­dej gru­pie to ja wy­ka­zy­wa­łem się naj­więk­szą in­tu­icją. Naj­wy­raź­niej zbyt­nio po­le­ga­łem na swo­im da­rze i wca­le nie by­łem tak spo­strze­gaw­czy, jak mi się wy­da­wa­ło.

Dziew­czy­na wes­tchnę­ła i po­pa­trzy­ła wil­kiem w stro­nę fron­tu sali lek­cyj­nej. Było coś za­baw­ne­go w jej sfru­stro­wa­nej mi­nie – zresz­tą cała sy­tu­acja, cała na­sza roz­mo­wa wy­da­wa­ły mi się hu­mo­ry­stycz­ne. Ni­ko­mu ni­g­dy nie gro­zi­ło z mo­jej stro­ny ta­kie nie­bez­pie­czeń­stwo jak tej drob­nej dziew­czy­nie – w każ­dym mo­men­cie, idio­tycz­nie po­chło­nię­ty kon­wer­sa­cją, mo­głem się za­po­mnieć, wcią­gnąć po­wie­trze no­sem i rzu­cić się na nią, za­nim zdo­łał­bym lo­gicz­nie po­my­śleć – a ona była zi­ry­to­wa­na, po­nie­waż nie od­po­wie­dzia­łem na jej py­ta­nie. 

– Prze­pra­szam, czy ja cię de­ner­wu­ję? – Aż się uśmiech­ną­łem, ta­kie to wszyst­ko było ab­sur­dal­ne. 

Zer­k­nę­ła na mnie prze­lot­nie, po czym od­nio­słem wra­że­nie, że mój wzrok przy­cią­gnął jej spoj­rze­nie jak ma­gnes.

– Je­śli już, to je­stem zła na sie­bie – od­par­ła. – Mama za­wsze po­wta­rza, że moja twarz to otwar­ta księ­ga. Jej zda­niem wszyst­kie my­śli mam wy­pi­sa­ne na czo­le. – To mó­wiąc, skrzy­wi­ła się, nie­za­do­wo­lo­na.

Wpa­try­wa­łem się w nią zdu­mio­ny. Była zła, po­nie­waż jej zda­niem zbyt ła­two ją roz­szy­fro­wa­łem. Cóż za ku­rio­zal­na sy­tu­acja! Jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu nie pod­ją­łem ta­kie­go wy­sił­ku, by zro­zu­mieć dru­gie­go czło­wie­ka – choć „ży­cie” nie jest tu ra­czej wła­ści­wym sło­wem, prę­dzej „eg­zy­sten­cja”. 

– Wręcz prze­ciw­nie – po­wie­dzia­łem. Czu­łem się dziw­nie... ostroż­ny, jak­by gdzieś cza­iło się nie­bez­pie­czeń­stwo nie­wi­dzial­ne dla mo­je­go oka. Rzecz ja­sna, oprócz oczy­wi­ste­go za­gro­że­nia. Było coś jesz­cze, a dziw­ne prze­czu­cie spra­wia­ło, że sie­dzia­łem jak na szpil­kach. – Trud­no mi cię przej­rzeć.

– Pew­nie zwy­kle nie masz z tym kło­po­tów – zga­dła. Tak­że i to przy­pusz­cze­nie, jak po­przed­nie, było słusz­ne. 

– Za­zwy­czaj nie – zgo­dzi­łem się. Uśmiech­ną­łem się do niej sze­ro­ko, uka­zu­jąc dwa rzę­dy bie­lut­kich, moc­nych jak stal zę­bów.

Wiem, głu­po­ta, ale po­czu­łem na­głe i nie­spo­dzie­wa­ne pra­gnie­nie, by wy­słać jej ja­kiś znak ostrze­gaw­czy. Przy­su­nę­ła się do mnie nie­świa­do­mie pod­czas roz­mo­wy, a wszyst­kie drob­ne aler­ty, któ­re zwy­kle od­stra­sza­ły inne isto­ty ludz­kie, na nią zda­wa­ły się nie dzia­łać. Dla­cze­go nie ku­li­ła się przede mną ze stra­chu? Chy­ba do­strze­ga­ła moją mrocz­ną stro­nę na tyle, by zda­wać so­bie spra­wę z nie­bez­pie­czeń­stwa?

Nie dane mi było prze­ko­nać się, czy moje ostrze­że­nie wy­war­ło za­mie­rzo­ny efekt, po­nie­waż pan Ban­ner po­pro­sił o uwa­gę, a Bel­la na­tych­miast się ode mnie od­wró­ci­ła. Mia­łem wra­że­nie, że po­czu­ła ulgę, więc być może coś tam do­tar­ło do jej pod­świa­do­mo­ści.

A przy­naj­mniej mia­łem taką na­dzie­ję. 

Roz­po­zna­łem ro­dzą­cą się we mnie fa­scy­na­cję, choć od razu pró­bo­wa­łem stłu­mić ją w za­rod­ku. Nie mo­głem so­bie po­zwo­lić na to, by Bel­la Swan wy­da­ła mi się in­te­re­su­ją­ca. Czy ra­czej, to ona nie po­win­na so­bie na to po­zwa­lać. A jed­nak już nie mo­głem się do­cze­kać ko­lej­nej roz­mo­wy, chcia­łem do­wie­dzieć się cze­goś o jej mat­ce, ży­ciu sprzed przy­jaz­du do Forks, re­la­cjach z oj­cem. Po­znać te wszyst­kie nic nie­zna­czą­ce szcze­gó­ły, któ­re do­okre­ślą jej cha­rak­ter. Jed­nak każ­da spę­dzo­na ze mną se­kun­da była błę­dem, ry­zy­kiem, któ­re­go nie po­win­na po­dej­mo­wać.

Z roz­tar­gnie­niem za­rzu­ci­ła gę­ste wło­sy na ple­cy w tym sa­mym mo­men­cie, w któ­rym po­zwo­li­łem so­bie na ko­lej­ny wdech. Na­tych­miast po­czu­łem jej wy­jąt­ko­wo skon­cen­tro­wa­ny za­pach. 

Ude­rzył we mnie obu­chem tak samo jak pierw­sze­go dnia, a od pa­lą­cej su­cho­ści w gar­dle do­sta­łem za­wro­tów gło­wy. Znów mu­sia­łem chwy­cić się kra­wę­dzi ław­ki, żeby po­zo­stać na krze­śle. Tym ra­zem jed­nak mia­łem odro­bi­nę wię­cej sa­mo­kon­tro­li i przy­naj­mniej ni­cze­go nie znisz­czy­łem. Tkwią­cy we mnie po­twór za­ry­czał, ale nie mógł sy­cić się moim bó­lem – był zbyt moc­no uwią­za­ny. Chwi­lo­wo. 

Prze­sta­łem od­dy­chać i od­su­ną­łem się naj­da­lej, jak się dało. 

Nie, nie mo­głem ulec tej fa­scy­na­cji. Im bar­dziej Bel­la mnie in­try­go­wa­ła, tym więk­sze było praw­do­po­do­bień­stwo, że w koń­cu po­zba­wię ją ży­cia. Już i tak dzi­siaj za­li­czy­łem dwa po­tknię­cia. Czy cze­ka mnie jesz­cze trze­cie, tym ra­zem nie tak brze­mien­ne w skut­ki?

Gdy tyl­ko za­brzmiał dzwo­nek, ucie­kłem z kla­sy. Za­pew­ne prze­kre­śli­łem tym sa­mym wra­że­nie do­bre­go wy­cho­wa­nia, ja­kie mo­głem wy­wo­łać w cią­gu ostat­niej go­dzi­ny. Kie­dy zna­la­złem się na ze­wnątrz, aż za­chły­sną­łem się świe­żym wil­got­nym po­wie­trzem. Wy­bie­głem ze szko­ły, żeby jak naj­bar­dziej od­da­lić się od Dziew­czy­ny.

Em­mett cze­kał na mnie pod drzwia­mi sali do hisz­pań­skie­go. Przez chwi­lę przy­glą­dał mi się ba­daw­czo.

Jak po­szło?, za­py­tał ostroż­nie w my­ślach.

– Nikt nie zgi­nął – wy­mam­ro­ta­łem.

To chy­ba do­brze. Kie­dy zo­ba­czy­łem, jak Ali­ce wy­bie­ga pod ko­niec lek­cji, po­my­śla­łem, że...

Wcho­dząc do kla­sy, przyj­rza­łem się jego wspo­mnie­niom sprzed kil­ku mi­nut: wi­dzia­łem je przez otwar­te drzwi sali, w któ­rej mie­li ostat­nią lek­cję. Ali­ce idą­ca żwa­wym kro­kiem w stro­nę skrzy­dła z la­bo­ra­to­ria­mi. Wy­czu­łem, jak pra­gnął do niej do­łą­czyć, ale osta­tecz­nie po­sta­no­wił zo­stać. Uznał, że je­śli Ali­ce bę­dzie po­trze­bo­wa­ła jego po­mo­cy, z pew­no­ścią o nią po­pro­si. 

Za­mkną­łem oczy z prze­ra­że­nia i wsty­du i opa­dłem na krze­sło. 

– Nie zda­wa­łem so­bie spra­wy, że było tak bli­sko. Nie są­dzi­łem, że mogę... Nie wie­dzia­łem, że jest aż tak źle – szep­ną­łem. 

Nie było, za­pew­nił mnie. Nikt nie zgi­nął, praw­da?

– Praw­da – od­par­łem przez za­ci­śnię­te zęby. – Nie tym ra­zem.

Może z cza­sem zro­bi się ła­twiej?

– Ja­sne.

Albo ją za­bi­jesz. Wzru­szył ra­mio­na­mi. Nie był­byś pierw­szym, któ­ry wszyst­ko ze­psuł. Nikt nie miał­by ci tego za złe, po pro­stu cza­sa­mi ktoś pach­nie zbyt ku­szą­co. Je­stem pod wra­że­niem, że tak dłu­go wy­trwa­łeś.

– Wca­le mi nie po­ma­gasz, Em­mett. 

Obu­rza­ło mnie, iż tak ła­two za­ak­cep­to­wał, że mogę za­bić Dziew­czy­nę – że to nie­uchron­ne. Czy to jej wina, że tak cu­dow­nie pach­nia­ła?

Pa­mię­tam, jak to było ze mną... i za­brał mnie w po­dróż do prze­szło­ści, pięć­dzie­siąt lat wstecz, do wiej­skiej dro­gi o zmierz­chu, gdzie ko­bie­ta w śred­nim wie­ku zdej­mo­wa­ła su­chą po­ściel ze sznur­ka za­wie­szo­ne­go po­mię­dzy ja­bło­nia­mi. Wi­dzia­łem to już wcze­śniej, naj­bar­dziej wy­raź­ne z jego dwóch spo­tkań. Tym ra­zem wspo­mnie­nie wy­da­wa­ło się wy­jąt­ko­wo żywe, być może dla­te­go, że prze­łyk piekł mnie na­dal po go­dzi­nie pa­lą­ce­go bólu. Em­mett pa­mię­tał uno­szą­cy się w po­wie­trzu za­pach ja­błek – było już po zbio­rach, na zie­mi le­ża­ły po­rzu­co­ne owo­ce, a z ich obi­tej skór­ki uno­sił się ku­szą­cy aro­mat. Tło sta­no­wi­ło świe­żo sko­szo­ne pole z sia­nem – ide­al­na kom­po­zy­cja. Em­mett szedł dro­gą – nie­świa­do­my ist­nie­nia ko­bie­ty – wy­peł­nia­jąc za­da­nie wy­zna­czo­ne przez Ro­sa­lie. Nad sobą miał fio­le­to­we nie­bo, na za­cho­dzie mie­nią­ce się żół­ty­mi re­flek­sa­mi nad gó­ra­mi. Szedł­by da­lej krę­tą ścież­ką i nie miał­by żad­ne­go po­wo­du, by za­pa­mię­tać tam­ten wie­czór, gdy­by na­gły po­wiew wia­tru nie wy­dął prze­ście­ra­deł na wzór ża­gli i nie ude­rzył go w twarz za­pa­chem nie­zna­jo­mej. 

– Aaaa – jęk­ną­łem ci­cho. Jak­by wspo­mnie­nie mo­je­go wła­sne­go pra­gnie­nia mi nie wy­star­czy­ło.

Wiem. Wy­trzy­ma­łem pół se­kun­dy. Na­wet nie przy­szło mi do gło­wy, żeby się po­wstrzy­my­wać.

Jego wspo­mnie­nie było zbyt in­ten­syw­ne, że­bym mógł je wy­trzy­mać. Ze­rwa­łem się na rów­ne nogi, za­ci­ska­jąc moc­no zęby.

– Estás bien, Edward? – za­py­ta­ła pani Goff, prze­stra­szo­na moim na­głym ru­chem. Z jej my­śli wy­czy­ta­łem, że nie wy­glą­dam do­brze.

– Per­dóname – wy­mam­ro­ta­łem, bie­gnąc do drzwi. 

– Em­mett, por fa­vor, pu­edes ay­udar a tu her­ma­no? – po­pro­si­ła, po­ka­zu­jąc bez­rad­nie w moją stro­nę.

– Oczy­wi­ście – od­parł i za­raz zna­lazł się tuż za mną.

Prze­szedł ra­zem ze mną na dru­gi ko­niec bu­dyn­ku i po­ło­żył mi rękę na ra­mie­niu.

Strą­ci­łem ją z nie­po­trzeb­ną siłą – gdy­by był zwy­czaj­ną isto­tą ludz­ką, po­gru­cho­tał­bym mu wszyst­kie ko­ści. 

– Prze­pra­szam, Edwar­dzie.

– Wiem. – Na­bie­ra­łem hau­sty po­wie­trza, pró­bu­jąc oczy­ścić umysł i płu­ca.

– Jest aż tak źle? – za­py­tał, sta­ra­jąc się nie przy­wo­ły­wać wspo­mnie­nia za­pa­chu i sma­ku – bez­sku­tecz­nie.

– Go­rzej, Em­mett. Go­rzej. 

Za­milkł na chwi­lę. 

Może...

– Nie, wca­le nie bę­dzie le­piej, je­śli się z tym upo­ram. Wra­caj na lek­cję. Chcę zo­stać sam.

Od­wró­cił się bez sło­wa – i my­śli – i szyb­ko od­szedł. Wie­dzia­łem, że po­wie na­uczy­ciel­ce hisz­pań­skie­go, że źle się czu­ję albo po­sze­dłem na wa­ga­ry, albo stra­ci­łem kon­tro­lę nad swo­ją śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ną na­tu­rą wam­pi­ra. Czy jego tłu­ma­cze­nie bę­dzie mia­ło ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie? Być może nie wró­cę. Może jed­nak będę mu­siał opu­ścić Forks. 

Po­sze­dłem do sa­mo­cho­du, by prze­cze­kać w nim do koń­ca lek­cji. Ukryć się. Zno­wu. 

Po­wi­nie­nem w tym cza­sie po­dej­mo­wać kon­kret­ne de­cy­zje po­ma­ga­ją­ce mi utwier­dzić się w moim prze­ko­na­niu, jed­nak, jak przy­sta­ło na ko­goś zma­ga­ją­ce­go się z uza­leż­nie­niem, za­czą­łem prze­sie­wać plą­ta­ni­nę my­śli są­czą­cych się z bu­dyn­ku szkol­ne­go. Na pierw­szy plan wy­bi­ja­ły się zna­jo­me gło­sy, jed­nak ja nie by­łem za­in­te­re­so­wa­ny słu­cha­niem na­rze­kań Ro­sa­lie i opo­wie­ści Ali­ce o wi­zjach. Z ła­two­ścią wy­ło­wi­łem my­śli Jes­si­ki, ale Bel­li z nią nie było, więc szu­ka­łem da­lej. Moją uwa­gę zwró­cił Mike New­ton, więc w koń­cu uda­ło mi się zlo­ka­li­zo­wać Dziew­czy­nę. Była ra­zem z nim na sali gim­na­stycz­nej. Chło­pak wy­da­wał się nie­szczę­śli­wy, po­nie­waż roz­ma­wia­łem z nią na bio­lo­gii. Ana­li­zo­wał wła­śnie, jak za­re­ago­wa­ła, gdy jej o tym wspo­mniał. 

Ni­g­dy nie wi­dzia­łem, żeby po­wie­dział coś wię­cej niż po­je­dyn­cze sło­wo do ko­go­kol­wiek w szko­le. Oczy­wi­ście, mu­siał wy­brać so­bie Bel­lę. Nie po­do­ba mi się, jak na nią pa­trzy. Do­brze, że cho­ciaż ona nie wi­dzi w nim nic szcze­gól­ne­go. Jak to uję­ła? „Za­sta­na­wiam się, o co mu cho­dzi­ło w ze­szły po­nie­dzia­łek?” Coś w tym sty­lu. Ra­czej nie jest za­in­te­re­so­wa­na, wi­docz­nie ta ich roz­mo­wa nie była ja­kaś szcze­gól­nie...

 Po­cie­szał się my­ślą, że Bel­la nie była urze­czo­na roz­mo­wą ze mną. To mnie zi­ry­to­wa­ło, więc prze­sta­łem wsłu­chi­wać się w jego my­śli.

Włą­czy­łem CD z ostry­mi brzmie­nia­mi i pod­krę­ci­łem tak gło­śno, by za­głu­szyć wszyst­kich do­oko­ła. Mu­sia­łem moc­no skon­cen­tro­wać się na mu­zy­ce, bo mój umysł cią­gle pró­bo­wał wró­cić do Mike’a New­to­na i da­lej szpie­go­wać ni­cze­go się nie­spo­dzie­wa­ją­cą Bel­lę. 

W cią­gu go­dzi­ny kil­ka­krot­nie pod­da­łem się po­ku­sie, tłu­ma­cząc so­bie, że wca­le nie szpie­gu­ję, tyl­ko sta­ram się być przy­go­to­wa­ny. Mu­sia­łem wie­dzieć, kie­dy do­kład­nie wyj­dzie z za­jęć na par­king, żeby mnie nie za­sko­czy­ła. 

Gdy ucznio­wie za­czę­li wy­sy­py­wać się z bu­dyn­ku, gdzie znaj­do­wa­ła się sala gim­na­stycz­na, wy­sia­dłem z sa­mo­cho­du, nie­pew­ny, dla­cze­go to ro­bię. Sią­pił deszcz, ale zi­gno­ro­wa­łem kro­ple po­wo­li wsią­ka­ją­ce mi we wło­sy.

Czy chcia­łem, by mnie zo­ba­czy­ła? Czy mia­łem na­dzie­ję, że po­dej­dzie, by ze mną po­roz­ma­wiać? Co ja w ogó­le ro­bi­łem?

Nie ru­szy­łem się, cho­ciaż pró­bo­wa­łem zmu­sić się do po­wro­tu do sa­mo­cho­du, zda­jąc so­bie spra­wę, że to wszyst­ko nie ma sen­su. Ręce skrzy­żo­wa­łem na pier­si, od­dy­cha­łem płyt­ko i ob­ser­wo­wa­łem, jak ru­sza po­ma­łu w moim kie­run­ku. Nie pa­trzy­ła na mnie, kil­ka­krot­nie zer­k­nę­ła na chmu­ry, krzy­wiąc się tak, jak­by ją oso­bi­ście ob­ra­zi­ły. 

Po­czu­łem roz­cza­ro­wa­nie, gdy oka­za­ło się, że nie musi mnie wy­mi­nąć, żeby dojść do swo­je­go auta. Czy gdy­by jed­nak mu­sia­ła, ode­zwa­ła­by się do mnie? Albo ja do niej?

Wsia­dła do wy­pło­wia­łe­go czer­wo­ne­go che­vro­le­ta, star­sze­go za­pew­ne niż jej oj­ciec. Przy­glą­da­łem się, jak prze­krę­ca klu­czyk w sta­cyj­ce – wie­ko­wy sil­nik za­ry­czał gło­śniej niż inne sil­ni­ki na szkol­nym par­kin­gu – i wy­cią­ga ręce w stro­nę wy­wietrz­ni­ków. Nie czu­ła się do­brze, gdy było zim­no. Nie lu­bi­ła chło­du. Prze­cze­sa­ła pal­ca­mi gę­ste wło­sy, chwy­ta­ła po­szcze­gól­ne ko­smy­ki i pod­su­wa­ła pod wy­wietrz­nik, jak­by chcia­ła je wy­su­szyć. Za­czą­łem wy­obra­żać so­bie, jak pach­nie wnę­trze auta, ale szyb­ko wy­par­łem tę myśl. 

Ro­zej­rza­ła się do­oko­ła, przy­go­to­wu­jąc się do wy­jaz­du z par­kin­gu, i wresz­cie spoj­rza­ła w moją stro­nę. Za­trzy­ma­ła na mnie wzrok na uła­mek se­kun­dy, wy­czy­ta­łem w jej oczach za­sko­cze­nie, ale szyb­ko od­wró­ci­ła gło­wę. Wrzu­ci­ła wstecz­ny, za­raz jed­nak za­trzy­ma­ła się z pi­skiem ha­mul­ców, bo ty­łem sa­mo­cho­du nie­mal ude­rzy­ła w auto Ni­co­le Ca­sey.

Spoj­rza­ła w lu­ster­ko wstecz­ne i otwo­rzy­ła sze­ro­ko usta, prze­ra­żo­na tym, jak bli­sko była stłucz­ki. Kie­dy ko­le­żan­ka ją wy­mi­nę­ła, Bel­la dwa razy się upew­ni­ła, czy ni­ko­go za nią nie ma, i do­pie­ro wte­dy wy­je­cha­ła po­wo­li na szo­sę. Uśmiech­ną­łem się pod no­sem. Jak­by uwa­ża­ła, że może sta­no­wić za­gro­że­nie w tym zde­ze­lo­wa­nym wo­zie. 

Na samą myśl, że Bel­la Swan może sta­no­wić ja­kie­kol­wiek za­gro­że­nie w ja­kim­kol­wiek po­jeź­dzie, wy­buch­ną­łem śmie­chem i śmia­łem się na­dal, gdy mnie wy­mi­ja­ła, pa­trząc pro­sto przed sie­bie. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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PRZY­PI­SY


[1] Suk­kub – de­mon pod po­sta­cią pięk­nej ko­bie­ty, uwo­dzą­cy i ku­szą­cy męż­czyzn [wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki].
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